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P . I le ^ r ic t  m u s i  b y ć  tw a r d y
'■ Kraków, 17 lipca. 1 dow aloby Francję do akcji na własną rękę. —

Mac P onałd  na wiadom ość o w zburzen iu ,! O dgryw ał tu również ważną rolę w zgląd na 
które pow stało w Paryżu po ogłoszeniu zn a -[te  kola flrmnsjory Światowej, zw łaszcza am ery- 
nego mem orjalu angielskiego, ośw iadczyf, że kańskiej, które m ają dostarczyć N iem com  po- 
jest to „burza w szklance w od y“ . Mimo tego : życzek . Zarów no w  -waszyngtońskim Białym 
optym izm u uznał Mae Donald za rzecz k o -[D om u , jak  na now ojorskie; W ałlstrect panu- 
nieczną pojechać natyiclimiast do Taryża, ażoby je  prąd życzliw y dla obccnycli p y c  vnan, ma- 
tam poczynić kroki dla uśmierzenia ow ej burzy jącyeii na celu gospodarczą sanację Europy, 
w  szklance wmdy. Podczas kilku godzinnej kon Św iadczy o tcm również przybycie do E uropy 
ferencji Mac D onald usunął kilka tez, zawrnr- ^amerykańskich sekretarzy stanu Mellona, i 
tych  w  mem orjale angielskim  i zgodził się łlugliesa, tudzież delegata am erykańskiego 
w reszcie na to. ażeby jedynym  przedm iotem  Owena Y ounga. Bez pożyczk i m iedzynarodo- 
obrad konferencji londyńskiej było  sp ra w o-[w o j, zwłaszcza am erykańskiej, plan Dawe-sa 
zdanie m iędzynarodow ej kom isji rzeczzonaw - nie ma żadnej wartości.
ców , nazwane w  skróceniu planem Dawesa. —  ■ B a konferencji wr Cheąuers była  m owa o tern, 
Obok tej sprawy ma być jeszcze roztrząsana ' że w  kilka tygodni po uchwaleniu przez (nrla- 
drażliwa kwestja, streszczająca się w  pytaniu, mont niem iecki tych  ustaw, któro są potrzebne 
jaką kom petencję m a na przyszłość posiadać do przeprowadzenia plam i Daw esa, nastąpi e- 
kom isja reparacyjna. w akuacja zagłębia Euhr. R ów nież i ta teza an~

Ta uboczna sprawa jest rzeczyw iście bardzo gielska upadła. Rfcąd niem iecki uczynił czem - 
drażhwa. Mac D onald ośw iadczył kilkakrotnie prędzej „dem arche" w gabinetach k oalicy jnych , 
przy rozm aitych sposobnościach, żć plan Da- dom agając się w yjaśnienia tej sprawy i zapy- 
wresa zawiera różne postanowienia, które wTy- tują-c z natarczyw ością, kótra musi d rażn i1., 
chodzą poza ram y traktatu wersalskiego, skut- dlaczego w  Paryżu odstąpił Mac D onald od  to­
kiem  czego kom isja reparacyjna ustanowiona g o  punktu.
na m ocy  wspom nianego traktatu, nie m oże zaj | N iem cy nic chcą w iedzieć o tern, żo M arnot 
m ew ac się realizacją postanowień, w traktacie zgodziw szy się na ograniczenie program u 0- 
nie przewidziany cli. Prom jer angielski p rop o -.b ra d  konferencji, zgodził się zarazem na to, 
nował utworzenie jak iegoś ciała m iędzynarodo- ażeby tak doniosłe sprawy, jak  kontrola w oj- 
w vgo, któreby miało stwierdzać ewenutabie skow a nad zbrojeniam i Niem iec, tudzież zabez- 
nicdotr,zymanie~;przez N iem cy zobowiązań, w y- pieczeniom Francji przed now ą inwazją niomiec- 
n ikającycli z planu Dawe-sa. ;ksf? m ają b y ć  później załatwiono. Nio ma po-

T ezę tę musiał Mac D onald ofiarow ać w  P a -ltrze b y  podnosić, jakie znaczenie m ają dla 
ryżu na ołtarzu solidarności angielsko-francu- > a n c i: te właśnie sprawy. Jeżeli stosunek An- 
skiej, którą sam uznał jako  kon ieczny -warunek głji do N iem iec ma cechę prawie w yłącznie go - 
pom yślnego przebiegu konferencji lon d y ń sk ie j.1 spodarczą, to stosunek Francji do Niem iec ma
Prem jer angielski zgodził się na nietykalność ' zarów no cechy  gospodarcze, jak  mibtarne i po-
trakatu w ersalskiego i na dalszo urzędowanie .lityczne.
komis 1 reparacyjnej. Nawzajem  F rancja  zgo- j P, łle jrkrt musi ogrom nie mieć się na ostroż- 
dziła się na to, ażeby w  w ypadkach , g d y  korni- nośei, ażeby nie posunąć za daleko 
sja reparacyjna ma rozstrzygać, o ile N iem cy 
w ykroczyli przeciw ko planowi Dawesa, w  obra­
dach je j brał udział przedstaw iciel A m eryki.

T o ustępstwo ze strony Francji na rzecz 
A m eryki ma doniosłe znaczenie. A m eryka, 
w'ziąwrszy  udział w  w ojn ie św iatow ej, przy- 
śpiosjzy la zw ycięstw o, które by ło  wprawdzie 
pewne, ale w  dalszej przyszłości. Jeżeli teraz 
A m eryka pośpieszy Europie z pom ocą, to 
przyśpieszy w ykonanie planu Dawesa. k tóry  
w  przeciw nym  razie m oże upaść, c,o zm usiło­
b y  państwm, koalicy jne do dalszej, bardzo żmu­
dnej i przew lekłej akcji, ewentualnie spow 0-

ugo-
dowmśei. Nawet tak bardzo uproszczony pro­
gram konferencji londyńskiej będzie m ieć d o ­
stateczną ilość pułapek, któro wystaw iają na 
silną próbo orjen tacy jny  :m yst delegacji fran­
cuskiej. Marszalek Betain był z pewnością 
rzecznikiem  ca łe j Francji, gd y  na dw orcu ko- 
lęi w7 Paryżu do od jeżdża jącego p. Ilerriota 
za w oła ła  „N iech  pan będzie twa.rdv“ . Ilerriot 
odparł: „B ądźcie  spokojn i". Francja jest spo­
kojna i ufa ]i. Ilerriotowu. Ufają mu także ci 
wt-zysey, k tórzy  w  Europie pragną zabezpie­
czenia pokoju .

------------------- 00-------------------

U padek  p ó ip arla m u n ta n isj koncepcji rzą d o w e j
P, Tcugutt nie przyjął teki i wystąpi! z „ Wyzwolenia11 — Tarcie w obozie 

narodowej demokracji
(Telefonem orl naszego korespondenta).

...... , Warszawa, IG lipca. |z otoczen ia  p. prezydenta m inistrów kem uni-
N iczw ykle zawukłana sytu acja  polityczna na. kow ano, ze sprawa rekonstrukcji jest osta- 

tle zam ierzonej póipurlam entam ej ’ ’ ' 5 " ^ ' - 1rekonstru
k c ji gabinetu doznała w  środę popołudniu  czę- 
ecioweg-o rozwikłania.

W  południc naprężenie doszło do punktu 
szczytowego. W  Sejmie krążyła w ieść o d y ­
m isji ministra spraw w ojsk ow ych  gen. Sikor­
skiego, „W  yzw olen io" okazyw ało w ybitne zde-

tecznie załatwiona i że p. Thugutt przyjął te­
kę.

Jeszcze o g o d Ł  4 pojKił. pos. Thugutt w  roz­
m o w ę  z dziennikarzami tlóm aczył, żo  pro-po- 
zycję premjera istotnie pizy!ął, uw ażając 
■współpracę w jeg o  gabinecie za korzystną dla 
kraju. Postanow ił przylem  wystąp ć z klubu,

nerw o w unie, p. Thugutt konferował z szeregiem aby w ten sposób uwolnić klub od odpowieJzial- 
wybilnych posłów ® i osobistości rządowy ch, a ności za sprawowania przezeń urzę-du. Osta­

teczną decyzję  pow eźm ie jednakowmż dopiera 
po posiedzeniu klubu; nie będzie żądał jego  
zgody , ale tylko stwierdzenia, że „Wyzwole­
nie nie uważa objęcia przezeń taki za rzecz 
szkodliwą dla demokracji polskiej.

Tym czasem , g d y  o godz. 5 ^  po krótkiem  
posiedzeniu prezjd ju m  „W yzw olen ia " zebrało 
się plenum klubu, p. Thugutt wygłosił mowę, 
w- której przedstatw iw szy pragm atycznie prze­
bieg sprawy, oświadczył, że przed chwilą za­
wiadomił premiera, ! ? teki nie przyjmie. R ó w ­
nocześnie jednak zawiadomi', klub, że w obec 
sw ego stanu zdrow-ia, w obec op ozycji klubu 
względem  jego^ polityk i i u jaw nionych p od e j­
rzeń przeciw7 niemu, zmuszony jest złożyć go­
dność prezesa klubu i zrezygnować z dalszej 
pracy.

Po ty ch słow ach p. Thugutt opuści1 rebrame 
„W yzw olen ia ", Które uchw aliło wniosek, aby 
d y ‘wusję nad deklaracją  p. Thugutta odroczyć 
do dnia. czwartKiowreg:o i jednom yślnie przyjęto 
wmiosek, w yraża jący  p. Thuguttow i podzięko­
wanie za dotychczasow ą pracę,

W  klubie j u  nak nie orji ntowrano się, czy  
deklaracja p. a nugulta oznacza także wystą­
pienie z klubu. 1 )latego toż w strzym ano się z 
wydaniem  kom unikatu o  posiedzeniu. Skoro 
jednak w późny cli godzinach  w ieczornych  p. 
Thugutt w obec dziennikarzy złożył enuncja­
cję, że teki nie przyjmie, ale z klubu „W yzwo­
lenia" ustąpił, prezyujum „W yzw olen ia " wyT- 
dało następujący kom unikat;

Kom unikat nrezyd jów  klubów  polskich 
stronnictw7 lu dow ych  „W y zw olen ie " i Je ­
dności Ludow ej: Na posiedzeniu w  dniu
16 1). ni. k lubów  związku polskich stron 
n ictw  ludow ych W yzw olenia  i Jedności 
Ludow ej prezes pos. Thugutt w7 związku 
z pogłoską, jaka. się ukazała w  prasie, od ­
nośnie do wstąpienia jego  cło gabinetu 
W ład. Grabskiego, ośw iadczył, że zdecy- 
dow oł się p rop ozycji wstąpienia do gabi­
netu nie p rzy jąć, nadto ośw iadczył, żA  
w ystępuje z klubu. po< zem opuścił posie-. 
dzem e. Klub uchw alił odbyć następne po 
siedzenie w7 dniu 17 bi 1. i za jąć stanow i­
sko w obec pow yższego taktu a zarazom u 
cl neolit jednom yślnie rezolucję, w yrażają­
cą podziękow anie pos. Thuguttow i za d o ­
tychczasow ą prace.' Na tom posiedzenie 
zamknięto.

Jak slychnc, „W y zw o len ie " na swem posie­
dzeniu ezwa.r-tkowmm prosi pos. Thugutta, aby 
wrócił do klubu.

ł 1 iy  te dramat.% ozno scen y  rozgryw ały  się w  
,.U y/ovoleniu ‘ , cięŻKie przesilenie wewnętrzne 
wybuchło także na pos dzeniu klubu Związku 
Ludowo-Narodowego. Tam op ozycja , nieprze­
jednanych o.takowmła ostro pos. Stanisława 
Grabskiego za 10, że w tajemnicy przed klu­
bem, a nawet ja k  się okazało, przed prezydjum  
klubu, przeprowadził układy ze swym bratem, 
premjerem, i z pos. Tbuguttem. Nieprzejednani 
sprzeciwiali się wogóle powołaniu pos. Thu­
gutta do rządu, a pozatem podkreślali, że p. 
Stanisław Grabski i premjer popełnili nietakt 
względem min. Zamoyskiego k tóry  o m ajaccj 
nastąpić sw ojej dym isji dowiedział się depieró 
z gazet. B. Zam oyski jest zaś —  j ;vk  w iado­
m o —  protektorem  narodowej dem okracji i zo ­
stał m ianow any ministrem na je j nalegania.

O pozycja  zyskała na sile, g d y  o godzinie 6 
nadeszła w iadom ość, że wysiłki p. Stanisława 
GrabsKiego były bezowocne, gdyż p Thugutt 
teki nie przyjął.

Brzebieg posiedzenia był bardzo burzliw y.
* *

i
W ob ec  p ow yższych  wydarzeń m ożna uw a­

żać koncepcję póiparlam entarnej rekonstrukcji 
za nieudałą. Rezultat próby jest ujemny. Rząd 
naraził się na trudności, p Thugutt na powa­
żne zachwianie swego stanowiska, a p. Stani­
sław Grabski na silną opozycję w klubie.

& & n a t r
Akademja Sztuk Pięknych w Krakowie otrzyma­

ła prawa uniwersyteckie.
Na wczorajszem posiedzeniu Senat przyjął bez 

zmian po referacie sen. Kalinowskiego (Wyzw.) 
nowelę do ustawy o szkołach akademickich, ma­
jącą na celu umożliwienie rozciągnięcia tej usta­
wy też na AKademję Sztuk Pięknych w Krako­
wa e.

kwa tom Senat przyjął między im nenii również 
bez ziiiiar nowmlę do ustawy o kwalifikacjach 
nauczycieli szkół średnich, u-oawę, w spiraw.6 za­
miany łub sprzedaży nieruchomości państwowych.

Następnie po referacie’  &en. Kędziora (Piast) 
noweli do ustawy o budowie kanałów żeglugo­
wych, tudzież o regulacji Tze.k żeglugowych i 
splawiriy-eh Sonat bez dyskusji uchwalił zmiany 
ustawy według propozycji komisji.

Z kolei przystąpiono do wniosku son. St. No­
waka (Piast) z komisji oświatowej w sprawie pod­
dania szkolnictwa władzom administracyjnym II 
instancji. Po referatach sśm.' Nowaka, sprawo­

zdawcy komisji oświatowmj i senatora Kaisznicy 
imieniem komisji a-dnunaotracypicj zabrał g.ja3 

wieem. Olpiński, który popierał wniosek komisji 
administracyjnej, pirzociw któremu \vy,powiedział 
sk; nastęjmy mówca sen. Kopciński i sen. Brau- 
de (K. Ż.).

Następnie dyskusję odroczono do następnego 
posiedizeana, które odbędzie się dzisiaj.

Z  S ą j m s i  
D >?kusja nad pełnom ocnictw am i

Warszawa, l ł  lipca.
•Po załatwieniu szeregu drobniejszych spraw 

Sejm przystąpił na wczorajszem posiedzeniu do 
dyskusji nad pełnomocnictwami. Pierwszy zabrał 
glos pos. Osiecki, który domagał się_ uchwalenia 
tych popn-wek i wniosku w. które zgłosił ja k o  
wniosek mniejszości poseł Malik. Imieniem P. S. 
L. mówca oświadcza, że klub będzie glosował za 
pełnomocnictwami, jeżeli uchwalone zostaną p o ­
stawione przez klub ji-oprawki.

To przemówieniu Wasyńczuka (Ukraińca), któ­
ry postawił wniosek o rozwiązanie Sejmu i Gdy- 
ka, klóry oświadczył się w imieniu Cli. D. za peł­
nomocnictwami, a zastrzegł się przeciw zniesie­
niu liczby świąt katolickich, (Kisła Zorbę (Niem­
ca), który o-świndoizył się przeciw pcłiiomocni- 
cit-wom, oraz Popiela (NPlt), oświadczającego się 
za j>ehiiomocnict-waim.i, jednak przecuw ogranicze­
niu liczby świąt na wniosek posła Dunina (Gh. 
N.) dysku,-iję ogólną p.rzerw7ano, a Izba przystąpiła 
do dyskusji szczegółowej, w której zabrał głos pos. 
Malik (P'KL), 1 uzasadniał wnioski P. S. L. zgło- 
sziome do ustawy Po pazemowieMach przedstawi­
cieli Ukraińców i Białorusinów, Wyzwolenia, Chrz. 
De-moikra-cji i N. P. Ii-- zabrał głos premjer Grab­
ski, który ośwdadicizył, że rząd nie zamierza bro­
nić tego punktu pełnomocnictw, który ustala obo­
wiązki rząJu wobec budowy szkół powszechnych.

Po przemówiesifAi kilku innych nrowców', 00- 
siedzen-ie o wpół do 2-ej przeTwaaio, ce-hmi umoż­
liwienia aprawuffiJa-wcy Chacińs-kiem.u ziorjentowa- 
nie się w poprawkach.

Po przerwie i przdmówieniii posła Chacińskie- 
go przystąp-iiono do gtosoiwauiu.

Skreślono ustęp, dotyczący skasowania minister­
stwa robót publ. Wprowadzone punkt, uprawnia­
jący rząd do zmiany ustroju terytorjalnego gra­
nicznych województw: wileńskiego, novog>odz- 
kiego, pomorskiego i poznańskiego. Skreślono

dalej pmikt, dot\ czą- y  ograniczenia państwowej 
pom >cv finansowej na budowę szkół powszech­
nych do 50% kosztów budowy. Przyjęto popra.w 
f e  aby monopol s-olny nie rozciągał się na |>ro­
du keję, lecz tylko na sprzedaż,

Dalej przyjęto poprawkę, aby oszczędności przy 
reorganizacji tymczasowego wydziału samorządo­
wego zaprowadzić przez reduncje urzędników 
Następne 170 glosami przeciw 157 skreślono 
wniusdk, dotyczący unormowania sposobu lako­
wania kapitałów przez osoby pry watno-prawne, 
ora,, osoby7 riiewłasnowolne, jak również kaucyj i 
dcjKzytów sądowych w krajowych papierach łii- 
poteoznyeh. Dalej skreślono punkt, dotyczący o- 
graniczenia ilości świąt. Odrzucono 104 przeciw 
131 głosom -wniosek o skreślenie ustawy co do 
ustalenia prawa własności tycb nieruchomości, 
których tytuł własności jest sporny p-rzy wykład­
ni traktatów pokojowych, a mianowicie traktatu 
wersalskiego i w St. Germaine. W uaiennem glo­
sowaniu 1G2 głosami przeciw 122 odrzucano po- 

jprawkę pos. * Put-aa, aby skreślić słowa „w  St. 
Genmaine“ .

W ton sposób ustawę przyjęto w II czytaniu.
Przewodniczący wicemairez. Osiecki nie zgodził 

się na postawienie pod glosowanie wniosku pos. 
Waisymczuka o rozwiązaniu Sejmu, gdyż wn.osek 
ten nie jest av żadnym związku z ustawą,

Nas-tępue posiedzenie jut-ro o godz. 15.

2araech nn prechc-wBie 0 Bfclwu
Bielsko, 17 lipca. W  n ocy  z niedzieL na p o ­

niedziałek, czterech nieznanych spraw ców  u- 
siłow ało dokonać napaou na posterunek woj­
skowy, pełniący służbę przed prochownia woi- 
skową w  K am ienicy pod Bielakiem na Śląsku 
Cieszyńskim. Otóż ok o ło  12 w  n ocy , żołnierz 
pchnący służbę przed tą prochownią, zobaczył 
czterech m ężczyzn, k tórzy  sie szybko zblizali 
ku prochow ni. Żołnierz zawezwał ich do za­

trzym an ia  się, a kiedy7 nieznani szli dalej, żoi- 
,nierz zagroził, że będzie strzelał, w  tej owili 
je d e n  z czw7orki wystrzelił z braunmga i zra­
ni! ciężko żołnierza w nogę. Na strzał zaalarmo- 

jwana została- warta, która  pośpieszyła na po­
m oc, jednakże napa-stmcy zdoiaJi w  ciem no 
ściach umkntić.

Przed ośm iu dniami podobny w ypadek  rów ­
nież zdarzył się k o ło  tej prochow ni.

U ł z m t  sił połsKltłi t a  śl. Opolskim
W  pow iecie  strzeleckim  odby ły  się w ybory  

dw ócli delegatów  do Izby rolniczej (Landwirt- 
schaftskam m cr). Obszarnicy postawili^ czysto 
m em iecką listę z prob. Bittnercm ze Strzelec 
na czele, drobni zaś roln icy wystawili lisię z 
Polakiem , gospodarzom  Józefem  Kudrcsiem  z 
Obrowa na czele. Mimo wielkiej agitacji 7  ̂
strony niem ieckiej, mimo trudnych warunków 
agitacyjnych  ze strony polskiej lisia polska u- 
zyskala tyle prawie głosów, co niemiecka, 
m ianow icie 828 g łosów , g d y  lista niemiecką o- 
trzym ała 882 głosów . Do Izby rolni żzej wybra­
ni zostali gospodarz K udryś i ks. Bittner.

Dal i y  zssrs! mienia aolskiesa z Kosji
W  tych  dniach nadeszły z R o s ji  rewm dj-ko 

w&ne przez delega-cj(‘ polską ^  Moskwie cztery 
arrasy z k olek cji Zygmunta Augusta, oraz o-< 
brąz Canaletta, przedstawiający elekcję ■ 
nislawa Augusta.

S1EFANJA TATARÓ W NA.

n m  esi
(Z cyklu: „Morze").

K iedy  P olska  zdobyła  dostęp do morza, 
trzeba się b y ło  do n iego -wtedy przedzierać 
przez olbrzym ie lasy. Szczególn ie gęst-e bory 
ciągnęły  się nad wieliuem  m orzem , na zachód 
od  półw yspu. M iejscami by łą  to już puszcza 
ponura, dzika, niedostępna.

Na skraju jej urządził sobie m ieszkanie pu­
stelnik i ży ł tam od w iosny d o  późnej jesieni, 
chroniąc się w porze m roźnej w  od ległym  kla­
sztorze. Jak żył, czem się żyw ił, co  robił, 
pikt na pewne nie w iedzia1, a ty lko  wieść, szla 
o nim mętna, że tam jest, a ludzie nazyw ali go 
pus-einiiciem Janem. Niewielu jednak było , 
którzy g o  w  puszczy widzieli, bo  mieszkanie 
arzązdził sobie w  m iejscu niedostępnem , dale­
ko  od dróg  i wszelakich ludzkich siedzib, aby 
mu spokoju  nikt nie przeryw ał, b y  się m ógł 
oddać rozm yślaniom  nad rzeczam i wieczni mi. 
Nio w iedział nikt, skąd przybył, jakie burze 
szalone niin m iotały , d laczego tak bardzo pra­
gnął spokoju  i nie chcia ł stykać się z ludźmi. 
K rą ż jły  o  nim powieś-c-i sprzeczne, m ów iono 
o jeg-o św iętości, to  znów  o jakichś grzechach, 
za które pokutuje.

w imię odwetu

Pustelnik miał m aleńką, drewnianą chatę, 
w  której siedział ty lko w  porze deszczow ej i * 
gdzie.';przechow yw ał sw oje skarby, zresz tą ! 
m ieszkał >v lesie*lub czasam i przeprawiał się 
do sam ego m orza i d ługo w patryw ał się w jego  
fale’. Skarby, które posiadał, krył tak, że nikt, 
nawet w szedłszy do cłiaty, nie b j łby ich od ­
nalazł, a  były  to I«pic.ry  i onrazy. W  nich 
zostaw iał ślad sw ojej duszy. P isał i m alow ał 
to, co się z niej wydzieraki przem ocą, a co 
-chciał uciszyć. Jakże w iele musiał przeboleć 
ten człow iek, jak bardzo świat mu musiał d o ­
k u czyć , kiedj sobie tał daleko od  sw ej ej- 
i zyzny w ybrał m iejsce' gdzie nie b y ło  człow ie­
ka —  n ietylko jak okiem  sięgnąć, ale j.tk się 
gnąc słuchem  i czuciem . Nie4 wiedział nikt, że 
to by ł n iegdyś czloweiik m ożny, bogaty , u czo­
ny tv księgncłi. T y lk o  n igdy nic w ystarczy ły  
mu ksjęgi ani ta w iedza, jaką brał od  mędr­
ców , - - ''.s z u k a ł zawsze czegoś innego, -»b y  
zgodne by ło  z jeg o  duszą, nie m ogąc uw ierzyć 
w  różne prawdy, które oni jak o  pew ne poda­
wali.

F iiozofja  sc.iiolastyczna, która  w tedy  zaczę­
ła um ysły ogarniać, nie odpow iadała inu for­
mą. Czemu m yśl sw oją w ięzić w  tych  cias­
nych tam ach? Czemu narzucać je j, n ieskończo­
nej —  tanie małe gran ice? He razy panującym  
sposobem  chciał rozw iązać jakieś zagadnienie, 
zawsze przechodził szranki uznawane i tw orzył 
-coś, czego  nie b y ło , co  w ięc  nie odpow iadało

m ądrości u czonych  lud®, przeto m ów ili mu 
zawsze, że biądzi. A le  sam nie umiał sobie zna­
le /ć  form y now ej, w ięc w  starej robił różne 
w y h fn y ,

- .Olugo nie zajm-owutlo g o  nic —  ani m yśle­
nie, ani sztuka. A ż się w sam otności uspokoił 
w  sobie i począ ł na now7o rozważać stare p y ta ­
niu R ozw iązał w ięc pytanie: Go to jest dusza? 
„Q uul est au im a?" i nie by ł zadow olony  z o d ­
pow iedzi. Potem  „v ita  im m ortalis", potem  ,.fi- 
nis m undi".

U płynęło k i  parę tu w sam otności, aż o d ­
w a ży ł się postaw ić sobie„_pytame, które g o  za- 
v ,sze na jw ięcej za jm ow ało i przez które tak 
w iele prze ciętą iał: „Q uid  est fem-ina?" Czem 
jestes tajem nicza istoto, przez którą w szystek 
ból i radose wszelaka jia  ziem i? Czem jesteś w 
sobit, vr istocie sw ej ty, która przemieniasz ży ­
cie, która w ypełn iać je możesz nieskońezonem  
szczęściem  lub zepchnąć w7 otchłanie nędzy? O 
„fem ina" —  o kobieto —  zagadko n ieuchw yt­
na! R ozw iązyw ał tę zagadkę przesz obrazy, • — 
M alował —  m alow ał pięknei rzeczy, który oh nie 
miał zobaczyć nikt.

Była chwila, k iedy  m ów ił sobie, że kobieta 
jest „flo s  a lba". I m alow ał sw oją  w izję Obraz 
przedstawiał zwiastow anie. Marja klęczała, gd y  
anioł przychodził do n ie j.*B yła  w szacie bia­
łej, z włośam i ziotem i, które rozpuszczone p o ­
kryw ały  przebogatym  płaszczom  je j iagodm e 
jak lilje chylące się ramiona. W  tw arzy byia

dziecięcia niew inność i zachw ycenie, takie, ja ­
kie nui kw iag gd y  się do słońca otwiera. Anioł 
stał przed nią pokorny, wwmalowmny z całą 
naiwmośedą wieku ; niem ożnością oddania togo, 
co  chciała w ydać dusza- A  jednak i przez tę 
form o prostą czuć było , że w ypow iada  się du­
sza niepospolita, która wiele cizuła. która  prze­
myślała zagadki tajne. Ą m lłj to b y ł m łodzie­
n iec, o złotych w7 loczki kręconych  w łosach, 
jniiił blado niebieską sukienkę, przewiązaną 
wstążkami, na których napisano m ądre senten- 
c j e —- a u ramion młat dw a białe, m aleńkie 
skrzydełka. W  ręku trzym ał białą, dużą liłję, 
o jednym , jedynym  kwi mie i patrzał pokornie 
na k lęczącą dziew icę. M iędzy nimi b y ły  same 
lilje, prosto stojące, w jednak-owem od  siebie
oddaleniu.

K toś, co znal dawmiej pustelnika, by łby  w 
póstaci anioła odgadnął ślad je g o  rysów . Czuć 
było , pattząc na tę postać, że tu się odbyw a 
rzecz w ielka, jakaś przeogrom na, wieczna*^ ta­
jem nica, jakieś m isterjum  niepokalane, prze­
najświętsze.  ̂Co się potom  stać m oże? iy łk o  
jakieś w ielkie duchów  zrozum ienie —  najw yż­
sza, ludziom  nieznana m iłość. Pustelnik Jan 
m alował tak długo z najw yższą radością du­
szy. Czul tę twmrczą radość artysty, który 
siebie oddaje  w7 dziele, siebie na jlepsztgo ; tego. 
k tóry  g łębok o skryty, nieznany i ludziom  i so­
bie samemu, a k tóry  ty lko  w rzadkich m o­
m entach życia  w ykw ita  ja k o  wielkie dzieło. I

Pisma francuskie zw racając uw agę na ducha 
odw etu, który przenika całe N iem cy, ogłasza­
ją  obeem e następującą odezw ę niem ieckiej Li-

patrząc, cieszył swrn serce, które potrafiło to 
w szystko zw y e i ę ż y  ć .

I m ów ił, znacząc ostatnie kreski na twarzy 
dziew icy : „F lo s  a lb a " .-A  z ust mu w ybiegło
słow o Ł ucja , 
tenebrarum 1

raczej Lucia, „lu x  y itae", „lux

Jeszcze by ł ca ły  m yślą w  tym  czasie, kiedy 
była „ ilo s  a lba", k iedy się budziła do życia. 
T aka m łoda, taka dziecięca. Słuchała słów  jogo 
m ądrości z zachw ytem , ciesząc się SiO- 
w am i, przeczuw aiac ledwie ich treść. Jak

nte-
przeczuw ając 

ziemia na w iosnę, która nie wie o sw ojej, _ 
zmiernie w ielkiej piękności, am  myśli o niej. 
Jest i cieszy się.

I po skończonem  dziele, żo mt: w7ielce_ ucie­
szyło duszę, szedł w  las i patrzył na wiosnę.
Idzie oszołom iony przez kw iaty! —  idzie przez 
las, k tóry  się m odii, gdzie w szystko stanęło, 
jak  na zew w  porządku, nie wmloząc przem ocą 
o życie.

Ale św iątynia się k oń czy . Żobv przejść da­
lej, trzeba się przedzierać, łam ać zapory, w7y- 
ryw7ać bujne rośliny. Już sobie- przez częste 
w ędrów ki do m orza ułatw ił tę drogę, ale nie 
zawrsze znajdzie swye m iejsca, a nieraz życie 
zbyt prędko zw ycięży  jog o  rękę i pnie się znów7 
przem ocą. W ięc m yśli:

D laczego, bym  tam przeszedł, trzeba, abym 
zniszczył ży cie?  Cóż jost od n iego piękniejsze? 
Czy 'm oże  m oja  m yśl? v

(C. d. n.).
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gi starych oficerów , rozesłaną d o  w szystkich 
członków  tej organizacji.
% „C ele l i g i  są następujące: I1

1) Wyswobodzenie Niemiec z pod  panowa- 
nia obcych . Przywrócenie granic terytorial­
nych. udzjoka iiio  kolunij. Odbudowa Austro- 
Wągier.

2) ojskow e w yszkolenie narodu. U tw orze­
nie annji narodowej.

3) Odrzucenie wszelkiej subordynacji wzgle- 
dem Ligi N arodów ".

IN-z kom entarzy!

Z ł o t o  z  r t e e ś
Odkrycie berlińskiego uczonego

Pismo „Naturwissenschafto.n" zawiera w  o 
etainim numerze s» nsacyjną rew elacją:

Oto dyrektor laboralorjum  foto-chem icznego 
przy technice berlińskiej prof. Mietlic ogłasza, 
że jem  u i jego  asystentow i ndal się rozkład 
rtęci na atomy. Przy tym rozkładzie, dokona­
nym w rak /.w. lampie rtęciow ej, uzyskał prof.

L...ho sz> reg produktów ; jednym  z nich było 
złoto.

To sensacyjne odkrycie, będące rehabilita­
cją §r* dniow iecznej alcliemji niema na razie 
praktycznego znaczenia gospodarczego. P rodu ­
kcja- złota drogą rozkładu rtęci byłaby bo- 
wit-m zbyt kosztowaną.

W e d le ' obliczeń prof. Miethe w yprodukow a­
nie 1 łdg. złota kosztow ałoby 30 m iljonów  z ło ­
tym  marek, licząc kilowat prądu p ó ł złotego 
fen-iga. °

SieiRa ayiieczRa p u M a  do GJsmbley
W  połow ic sierpnia staraniem Tow arzystw a 

popierania żeglugi m orsk ie j zostanie zorgani-

ruszy z Gdyni na angielskim  statku „B ab in ie", 
t odczas pooytu  w Londynie wycieczka będzie 
Mieszkać na statku, gdzie otrzym yw ać będzie 
mfedam a i kolacje. Obiady w ycieczk a  będzie 
ipozv wal a ne mieście. K oszta w yjazdu  i ca łko- 
W te u trzymanie, oraz 'wszelkie opłaty w ynoszą 
,. zfot\<h -ap isy  odbyw ać się będą i>  28 
y.pC;l owarĄ»stwie popierania żeglugi m or­
skiej, W arszawa, ul. Elektora kul.

T r a g i c z n a  ś m i e r ć  
ś . » .  J a n a  Ż y z n o w s k i e g o
O traguoau; -o zgoiiie znanego literata i art.- 

Wriarza śp Jana Żyznowskiego donosi korespon­
dent paryski „Rzeozyposjuo-litej".

Sp. Jan Żyznowski oierpiai na raka wątroby, 
chorobę tę uznali lekarze za meuleozalina. Zarów­
no om jak i jego otoczenie wiedziało o tem. Zwra- 
ral się on kilkukrotnie do żony, art. dram. Umiń- 
slciej i przyjaciół, „o y  ujżyli jego uierpieniom. W 
nadsiea wyratowani t go, zastosowano transfuzję 
itrwi Krew tą dała żona. Poświęcenie okaz.alo się 
jednak daremne. Stan chorego pogorszvl się i 
cierpienia się wzmogły. Onegdaj żona, nie mogąc 
p brzcc nu jego męfcś i ulegając prośbom męża,
s ,roci a jego cierpienia, strzeliwszy do niego z'mundurze, 
rewolweru. , 6
i *  * «. ^  *

naohijską, stuttgardzką ora z przez policję pań­
stwową polską. Wystawa obejmuje wszystko to, 
co dotyczy walki z przestępczością i wykrywa­
niem abrodiiiarzy i oprocz licznych niezm;ernie 
Ciekawych dokumentów i dowodów rzeczowych
0 clia-raucterze muzealnym, może się poszczycić 
nowemi wynalazkami w dziedzinie sygnałów alar 
.nowych i znaków ostrzegawczych, oraz wspania- 
leuii urządzeniami telefuuieznemi i telegraficzne- 
mi, nader pcmoonenu j rzy tropieniu zbrodniarzy. 
Imponująco przedstawia. się stand wszechświato­
wej firmy „Siemens i Ilnlske", który obejmuje 
komp.etiue urządzoną wielkomiejską stację poli- 
cyjną, z którą połączone są wszystkie aparaty 
alarmowe, uliczne i prywatne, mil jonow ego śro­
dowiska. Demonstrowanie olbrzymich dzwonów7

alarmujących, powoduje na wystawie hałas, któ­
ry z ledwością może wytrzymać ucho zwiedza­
jącego.

Najrlekawszym wynalazkiem w tej dziedzinie, 
zwracającym na siebie powszechną uwagę jest 
urządzenie alarmowe, które przez sprytne połą­
czenie dzwonków z lampą projekcyjną i gramo- 
Sonent, w zupełności zabezpiecza przed włamaniem
1 kradzieżą. .Mianowicie w chwili zbliżenia się ra­
busia do drzwi sklepu lub składu, wielkie dzwo­
ny zaczynają bić na alarm, jednocześnie zapala 
się lampa projekcyjna, która rziuea. na przeciwle­
głą ścuinę w dowoluem miejscu napis świetlny: 
„Pom ocy! Złodzieje"!, a prócz tego aiutomatyoz- 
ni« zostaje wprawiony w ruoli doskonale ukryty 
gramofon, który alarmuje sąsiadów i całą uiieę 
silnym i rózj aczliwym krzylkicm: „Policja! Na po­
moc! Rabują"! Łatwo zrozumieć, iż w takdoh wa­
runkach złodziejowi odechce się kraść i będzie 
zad /woioiny, gdy uda mu się sao-zęślirwio w yco­
fać z ’u mierzonego przedsięwzięcia.

Bogato reprezentowany na -wystawie jest dział 
skomplikowanych zamków i kas pancernych. W y­
stawiono tum nie/mi-rnie ciekawe oka-zy kas roz­
prutych ' rozbitych przez ziorodniamzy, którzy no­
woczesnym urządzeniom zabezpieczającym prze­
ciwstawiają najnowsze aparaty do topienia zam­
ków i rozcinania stalowych panoorzy. Ciekawe 
ą również okazy narzędzi złodziejskich i bioni 

bandyckiej, których widok mrozi 'krew w żyłach 
spokojnego mieszKańca. Licznie obesłany jest 
również dział fałszerstw pieniędzy. Jak widać z 
eksponatów najchętniej podrabiane są dolary ame­
rykańskie, chociaż nie brak i koron szwedzkich i 
marek niemieckich, a w albumach policji berliń­
skiej można zmaleźć liczne okazy fałszywych ty- 
siącmarkówek polskich, a nawet rublowe bony, 
wydane na początku wojny przez komitet giełdo­
wy w Łodd.

Dział policji pańtw ow ej polskiej należy uznać 
za opracowany nader staTan.nae i piubliozdiość o- 
gląda nasze ek.ponaty z wiełkiem zaintaresowa- 
niem. Widzimy tam ciekawe okazy narzędzi 
zbrodniarzy, zakonserwowane w spirytusie ’ uszko­
dzone części ciała ludzkiego, a nawet cały trup 
noworodka z wyrwaną szczęką wskutek nieumie­
jętnego zabiegu przy porodzie. Na stolach rozŁ> 
żono uszkodzone czaszki ludzkie z charaktery­
stycznymi otworami od kul. Dalej jest tam wielki 
zbiór fotografij, ilustrujących napady bandyckie 
i historję Mkwidacji niebezpiecznych band, gra- 
ujących w Polsce. Liczne tablice statystyczne, 

wykresy i rysunki obrazują historję polioji pol­
skiej i jej rozwój. Przy drzwiach wejściowych 
manekin policjanta polsidego w przepisowym

Z b r o d n  a rr  z  H a n n o w e ru
Harmannowi udowodniono do tej pory 

40 nui-ierstw
Berlin, 16 łipca. Z każdym  dniom w ych odzą

Tak tragicznie zakończony wyjazd p. Umińskiej 
do Paryża nnał już echo w prasie, z powodu 
trudności, na jakie napotkała p. Umińska przy 
uzyskaniu wizy na wyjazd do Francji. W  pasz­
porcie :aznaczono, że p. Umińska jest artystką.

iwidelstwo frainouskie odmówiło wijzy, tłu- na światki dzienne r.owe niezwykle szczegóły 
maciząc się, że artystki obcych narodowości mają j w sprawie Hannanna z Hannoweru Okazuje 

Francji zabroniony w zasadzić, w y jątk i' się, że Ha-rma.nn pełnił służbę w yw iadow czą  w 
zas kiipuKizezalne tylko za porozum i emt&m się policji hanno w orskiej. "Wszelkie doniesienia 

a laaam framicauskiemł w Paryżu. Później sąsiadów , k tórzy  znaJi Harmanna i którzy  w i- 
trudinioscii te zostały łs u  ięto i p. Umińska przed dzieli w ch odzących  do n iego m łodych  ludzi, 
paru^ tygodniami opuściła Warszawę, udając się - le  nie widzieli ich pow raca jących , pozostaw a­

ły  ze strony policji bez odpowiedzi. Mimo w y ­
raźnych poszlak Ila jm anm  nie aresztow ano. 
Dopiero g d y  oburzenie ludności doszło  do o- 
statecznych  granic, postanow iono się nim za­
ją ć. W  aferę Uarmanna wm ieszani są członko­
wie zamożnych kół społecznych Hannoweru. 
Synow ie pow ażanych  ogóln ie rodzin byli sta­
łym i gośćm i Iiarm anm . aż w  k oń cu  byli przez

dc Paryża.

*  *  *
Wiadomość o zgonie śp. Żyznowskiego wstrzą­

śnie głęboko szorokiemi kołami kulturalnej War- 
ezawy, krtóiym był znany beznaddejny stan cho­
reg na raka bdetrysty, kirytyka i malarza.

Tragicnuy jego kros jesrt, tak przejmujący, jak 
wiełkde było meszt zęśoie, którem los obciążył ży­
cie tych dwojga młodych ludzi, skazując jedno n iego m ordow ani
na meiuniillcnśiony skon w pełni rozwoju wielkiego 
talentu powiościiopisairskiego, a druiriemn wkłada­
jąc w  rękę broń, jedyny ratunek przed dalszą mę­
czarnią najdroższego człowieka.

Jp. Jan Żyzmiowsikii był znany publiczności, czy­
tającej głównie juko autoir głośnej ponyieśdi „K a­
mienie ugoriie", oraz tomu wspomaiaeń wojennych 
z ęzasóiw jogo służby w szeregach Bajończyków 
na fioncie zm-.hodnim p-t. „Krwawy strzęp".

Z frowtu wróoił śj). Żyznowski jako inwalida i

D otąd  udow odniono H arm annowi 411 wypad­
ków morderstw. Ofiary sw oje  zabijał Larmann 
w sposób niesh-cihanie zw ierzęcy. O ddając się 
z ninu najohydniejszym  orgjom , w  cliwili eks­
tazy rzucał się uo gardła ofiary i przegryzał 
arterje. Są pew ne poszlaki, że w m ałej, w ą­
skiej kom órce dom u Harmanna, której okien­
ko  w ych odziło  na rzekę. Harmajui ćwiartował 
swe ofiary i mięso przerabiaj na kiszki i kotle­
ty s'ekane, które potem  sprzedawał. Ludność

po przyjaździe do Rosji, a następnie do W u r s z a - ! n iesłychanie oburzona, dom aga się ustąpienia 
wy poswięiił się did-eim-SrarB-tiwu i pracy litera- nietylko urzędników  policji hannow erskiej, 
okiiej. Przez dłuższy czas był krytykiem artysty-. ‘ ‘ ic m iędzy inioTni i prezydenta, prow incji han- 
ozmym w „Rzeozyposi-olitej", a ostatnia w „W ia- ROwerskiej N oskego, słynnego posła soćja l-do- 
domośdach Litarackicih". | m okra ty ozneg-o i b. ministra w o jn y  w  r. 1918.

Zmarły kieaiował równiież częścią artystyczną 
jiTygodinClka. lÓŁfbrwwamgo" i ąwhJip&ywał mie- 
słęcantk „Pani ‘ jako redaktor literacki.

Postać Stanisławy Umińskiej, najwybitidcjszej 
z pokolenia młodych aktorek, znana jć it w całej 
Warszawie.

Swoisty, wysoce indywidualny talent, wielka 
prostota środków, gra szcizora i wnikliwa —  zdo-

i KM0MIMA
Kraków, 17 iipca.

WRĘCZENIE ODZNAK ORDEROWYCH. Dn.
16 bm. wojtrwioda krakowski w sposob uroczy- 

były jej oddawna sympatję publiczności, krytyki sty 1 z ustalionym ceermoiiiałcm wręczr ł
i kolegów. * odznaki krzyża oficeaskiego omek-ru Odrodzenia

PSlski p. Sewerynowi U-dzIeli, wielce zasłużone­
mu pedagogowi, sekretarzowi komisji antropolo­
gicznej Akademji Umiejętności oraz twórcy Mu­
zeum etnograficznego na Wawelu.

TRZEJ NACZELNICY W YDZIAŁÓW  PRASO­
WYCH Z ESTONJb FINLANDJI I ŁOTW Y —  
przybywają do Krakowa, z Kaihowró w sobotę o 
godz. S aO wiecaór. Na diwoircu nastąpi powitanie 
gości pirzea przettetww&ciieilł władz i prasy.

W  nicdz'elę 20 b«n. przód poł. awiodzą Muzeum 
Narodowo, inne muzea i a-tobliwośei Krakowa, 
o  godz. 1-ej podejmować będzie gości prezydjum 
miasta śniadaniem w Starym Teatrze, w gouzi-

Cbf,f!ueJfl policyjna 01 Sonetach
r?o«tocy“ l Zło^złelel

tegorocznegoDo najciekawszych elementów 
ogórkowego sezonu w Sopotaoh naieży świeżo 
otwarta wystawa policyjna, która zrgupowała w 
gmachiu liceum żeńskiego nader interesująco eks- 
pemały, nad usłane przez firmy prywauno oraz 
przez policję gdańską, berlińską, królewiecką, mo-

aacn popCftuddiowyim zwieuizą kościół Marjaeki, 
Wawel i Skałkę. O godz. 7 wieczór będą podej­
mowani ctoisUdem w Starym Teatrze przez „Syn­
dykat diziennikarzy krakowskich". O gouz. 9-cj 
wi :«Łor odwiedzą teatr im. Słowackiego.

_W poniedziałek 21 bm. przed poł. zwiedzą Bi- 
bjjot&kę Jagiell. i Uniwersytet, o gode. 12 śniada­
nie wydane przez prezydjum miasta w St. Tea- 
trze, o godz. 2 po poł. wyjadą goście koleją do 
słłiitn wielickicii, o godz. 7 wiieezoruni {todejmo- 
wani będą obiadem w St. Teatrze przez „Związek 
dziennikarzy pofeiaieh", o godz. t)'15 opuszczą 
Kraltów, udając się w dalszą podróż do Lwowa.

Z DZIEKANATU W YDZIAŁU LEKARSKIEGO 
U m W . JAGIELL. W  KRAKOW IE. W obec ogra 
nbzonej liczby miejsc w pracowniach i salach 
wykładowych obowiązuje, podobnie jak w latach 
ubiegłych przy wjskac.li na rok  szkolny 1924-25 
„mimerus calusus" na wszystkich lalm-h medy­
cyny. Dodania o przyjęcie na I. rok i dalsze lata 
zaopatrzone w świadectwo dojrzałości i metrykę, 
ewentualnie inne dokumenty stwieidzającKśiudja 
odbyte na innym uniwersytecie, należy składać w 
dziekanacie wydziału lekarskiego w7 czasie od  1 
września do 15 września br. Podania po tym ter* 
nrinlie wntesiosne uwzględnione nie będą.

Rozstrzygnięcie podań nastąpi p>o 20 września, 
co podane zosfan® kandydatom do wiadomości 
pirzez ogłoszenie na tablicy w uniwersytecie. Ze 
względu na małą liczbę maojsc wolnych mogą li­
czyć m przyjęcie tylko kandydaci pochodzący z 
województwa krakowskiego, śląskiego i kieleckie­
go ] mający odpowiednie inne warunki.

ŁAW A PRZYSIĘGŁYCH NA KADENCJĘ 
WRZEŚNIOWĄ. W  sądzie okr. karnym w Kra­
kowie w oboaności prezesa sądu Pelca, s u . Pat- 
taka, sso. Frączklicwiicza, prok. dra Brassoua, a z 
'•amieii.a Izoy ad w. dira. Steinberga, odbyło się lo- 
aiwaniic sędaióiw przysięgłych na kadencję wrzo- 
śmową.

Wytosowani zostali pizysięgii glówaii: Adamski 
A. wł. roaJLn.; Ambros Marjan, kaiuorzysa’.; An 
(ąye W., wepółwl. druhami; Anhalt J., kupiec; 
Biuiak Br., wł. rc&in.; iiobija  Kaz., dyr. attauni- 
s^tracji ..Ua-sti. Kurjora Codz.‘ ‘ ; Gablenz Ju zy , 
ci. fabryki; d:r Gawro-mki, bankotiiec; dr Gr^ye- 
ok. Hugo, dyr. banicu: GiwMAski Fr.. tuz. tanku. 
GiimoLowicz Adolf, wł. wypoż. książek; ftof ó ,a - 
npław, przemysłowiec; Jarosz Emil, urz. banku: 
Kamiuiiarczyk J., kupiec; dr. Ka.nn-mbe.ig M.. 
p.irk. Zakł. kred.; n.antor.ek I. wł. m staniaiji, dr 
Koim Maks, urz. banku, Kopy.-ayńsl.. bo,., tiaro 
techn.; Aordaeki Marceli, współwl fabryki, l a ­
sko J., instal. w o i.; Link Jan, wl. drog., La.piń-! 
■m Kaz, urz. Ka.-y i,;.oiych: Madejski Karol, urz. f 
tanku; Materno trok i. ml., wł. zakładu fryzj., łt r o -1 
czok Jam, urz. Te w. cbeizp.; Nycz Woje., wł. .Tła!;' 
Riitermaa H onr/k, łpż.- łtośelslaw.siki Mlcliat, wl 
r iin.; Sadkowski Ióz,-f uirz. Pol. Tow. Ha.ndh. 
Sowa ijU(l“,vi.{, wł. loh n .; Sąiitzer Boh, aiz. Tow. 
Wzaj. Ubcap.; Szajdako-wski Wieeław, kupiec;

| Sza,reki Adam, wł. handlu; Szczepański St. apte 
kaiz, Szmillcr Tadousz, urz. Banku Handh; Tkacz 

1 Br., urz. Banku Przem.
i Zastęncy pr-ysięgłych: Dudzik St., wł. roftln.;
• Holzer Lton. kupiec: Kadłuozka Antoni, krawiec; 

Kapera W ojciech, szewe; Karwat Karol, cieśla; 
Król Marjan, kupiec; Ludwiński Kaz., kupiec; 
Mntąuer Leopold, wł. realn.; Ze rata r ą *  ki Al., 
kuj iee.

OBNIŻENIE CEN MIĘSA. Wetóor^J w południe 
odbyło się jrosiedze: je komisji corniiltowoj, na 
którem rozpatirywano ceny mięsa i pieczywa. Po 
dyskusji uchwalono ceny mięsa zniżyć w kl. I. 
o  5 groezy, w kl. II. o 7 groszy, w kł. III. o 15 
gros-zy na kilogramie. Ceny bulek pozostawiono 
niezniieniiocie, mutoimast podwyższono cenę clileba 
o 1 grow  na kilogramie, z tem jednakże, że chleb 
będzie tyjąHekany z mąki zawierającej nie 70yj 

‘przemiału, jak dotąd, - -  locz 65% , — chleb ma 
być lepszy w smaku j wyglądzie.

(cz) NA R AD. Do policji zgłosił cię w dniu wczo­
rajszym Jan Tamassoff, nairod. Grok, dyrektor 
a.rt. t-rupy wędrownej, że w nocy  z 26 na 27 sierp­
nia 1923" został napadnięty nnzoz niozmanych mu 
cyganów w ilości 6 osób, którzy chwyciwszy go 
za gardło, ubeiziwfalniii, a  następnie steroryzo- 
wanvKzy jego żonę Teresę rewolwerami, zrabowali 
ma .złote monety wartości 100 miljouow mk., a 
następnie zbiegli w niewiadomym kierunku. Bę­
dąc teraz, w Krakowie reapo-znał sprawców za- 
machu w oeobaoł’ cyganów Larasza Kwńeka, Ła­
pka Kwieka i Józefa Kwicka. WymionioinycL are­
sztowano.

(oz) TAJEMNICZE ZWŁOKI. Kilka dni tomu 
znaleziono na brzegu W isły pod gminą 'Trawniki 

.wyrzucone przez wodę zwłoki mężczyzny lat oko­
ło 24, bez zarostu, bea wflosów na głowie Zwło­
ki były w zupehmn rozkładzie.

(oz) ZNIKNIĘCIE DZIEW CZYNY. Franciszek 
Kłak, magazynier z Bśorizainowu doniósł policji, 
że wcŁOTaj wytialHa się z domu siostrzenica jego 
Anna Malkówna i dotąd nie powróciła do daniu.

(cz) CZYJ KON. Posterunek P P. przytrzymał 
onegdaj w Mydlnikach leotnia maści gniadej lat 
około 7, wysoki 1‘37 m., z grzywą strzyżoną.

Z kraiu \ świata
JUGOSŁOWIANIE WE LWOWIE. Telefonują 

nam, że wcizoraj rano przybyła tutaj wycieczka 
jugosłowiańskich koh-.janzy w łioizbie 69 osób, w 
tem 10 pań. W ycieczka udała się we własnych 
wagonaich do Iórohobyoza, celom zwiedzenia pa li­

st wK/wy eh rafiueiryj olei minerailmycli, poczem 
ud-ać się miała do Bmrysła.wia, gdzie goście z za 
ainieresoiwankm śłedztJi zjawiska wybuchu rojty 
w7 jednej z -kojiaihi. Po południu wycieczka z jio>- 
wrotem prizyibyła do Lwowa-. Dzisiaj rano rozpo­
częto zwie izamie miasta. Jugosłowianie mają do 
dyspozycji dw’a udekorowane namodowemi flaga­
mi wozy tramwajowe.

OKRADZENIE MIN. SIKORSKIEGO. Gen. Si- 
koTj].’ zamiesakujc niewielki pałacyk w j\lcjacli 
Ujazdowskich uawprost pałacu belwedersaiego. 
Pani minfetrowm Sikorska bawi od dłuższego cza­
su w Poennftekieui. Minister rzadko bywa w do­
mu, a gospodarstwo prowadzi p. Petro-nela Gór­
ska wraz z ardynansem szer. ,St.. Wróblem. Dziś 
Tano, gdy p. Petronela szła ustawić soki na oknie 
w salonie, wbiegł przestraszony ordyuans, .woła­
jąc, że sizufla.da kredensu, w której przechowywa­
no platory została wyłamana i opróżniona.

Obejrzano na ptrędce salon i pnzyiegły pokój 
iadałny. Wszystkie skrytki i szuflady zawierają­
ce: jjapiery i listy zostały wyłamano i opróżnione. 
Część japiarów ro.zrzucoeno na dywanach posadz­
ki. Otwarte szafy, {.oprzewirae^ane meble w poko­
ju, gd.zie rsiio przooiiowywano cennych przedmio­
tów daje jwieóe do myrśłenia. Zachodzi pytanie, czy 
mamy tu do czynienia ze zwykłymi złodziejami, 
czy te>ż kradzież platerów miała maskować istot­
ny cel wizyty ta.jemmiozydli gości.

Śledztwo prowadzono przez Dacz. Kurnatow­
skiego i kom. Rutkowskiego ustaliło, że złoczyń­
cy dostali się elo mieszkania jera oz parkan od uli-

t e l r z M e  srrasrto w i  iwuskieso
Prez. Rzeczypispolitei odrzuci! prośbę o ułaskawienie -  Wyrok wykonano o 2'50

Jak już donosiliśm y w  w ydaniu w czoraj- jnaw iązała natychm iast kom unikację z B clw e- 
szi-m „Nowe'! R e fom n  rozprawa przeciw  sa- terem a na przedłożoną prośbę o  ułaskawienie 

.boutżystom  lw owskim , D iettrichow i i S o lo n e ń -. adjAitant ośw iadczył, że natychm iast sprawę 
tce, zakończyła  się w yrokiem , skazującym  obu zreferuje Prezydentow i R zeczypospolitej. Od- 
na karę śmierci jrrzez powieszenie. Po przeinó- powiedź Prezydenta Rzeczypospolitej nadeszła 
wieniu prokuratora i obroń ców  trytmnał o g. o godz. 2.20, a wiec pół godziny przed chwilą, 
12.30 ogłosił w yrok , w  którym  uznał jednoglo- w której wyrok miał być wykonany. Prezy-
śnie oskarżonych  Diettricha i Soloneńkę win- deitt- R zeczypospolitej nie skorzystał z przyslu-
nym i zarzuconych im zbrodni, skazując Kii i gującego nm prawa laski, w obec czego  sędzia, 
na śmierć przez powieszenie z tem, że Dieifricb prokurator i obrońcy udali się natychm iast na 
powieszony ma być pierwszy.

Trybunał postanow i! nie przedkładać w n io ­
sku o ułaskawienie, do p. Prezydenta R ze czy ­
pospolitej odnieśli stę telefonicznie jedynie ad­
w okaci, k tórzy  bronili skazańców .

P. Prez R zeczypospolitej do prośby tej nie 
p izyciiy lit się, w obec czego wyrok wykonano 
o godz. 2.50.

W  toku sądu doraźnego rzeczoznaw cy w o j­
skow i stwierdzili, że u żyty  do m aszyny piekieł

plac egzekucji.
T ym czasem  skazańcy żegnali się w  celacli 

z żonami i dziećmi. Następnie w  celi skazań-. 
ców  zgłosił się ksiądz, celem  w yspow iadania. 
Obaj jednak skazańcy oświadczyli, że spo­
wiadać się me będą.

Pierwszego z celi wyprowadzono na j>odwTó- 
rze wie_zi“nne Diettricha. Zrezygnowany po­
wolnym krokiem szedł na miejsce stracenia, o- 

. . . . . . . . . .  . . . . .  , bok skazańca szedł ksiądz, modląc się g ło d ­
nej trotyl jest jest jednym z najmniejszych Dicttri, h powtarzał słabym głosem słowa nv>
materjałow wybuchowych, używanym zwiasz dlit ksJ dza. Na mi m.cu stra cenią skazańca
cza przez artylerję rosyjską. Gdyby wybuch uCZ(jkiwaI oddziaL z» ^ ony z 4 ^anerzy  i ofi- 
nastąpił wewnątrz zmmtank,; eksplodowałyby ! era_ Skazanl & { d n.urem> ^  znaK
kolejno wszystkie zmnuankr i wybuch m ogby | kur^  ^ icor d;d Z, „ K. ^  j
trwać przez caSj tydz.en w promieniu poi kdo- 1  d ,o skazańca , toc ,0 si na ^ emi, j 0 u.
metra. Uleg oby zmszczemu wszystko. Poje- guni du zwJo£ { zasypani,sunięciu zw7iok Diettricha i zasypaniu przez 

w7oźnycłi kałuży krwi piaskiem, przyprow a­
dzono na mii jsce stracenia Sałaneńkę. R o z ­
legła  się znowu salwa i trafiony kulami kara­
binowymi, padi drugi skazaniec. Da-wmł jednak 
jeszcze znaki życia , a nawet podniósł rękę do 
głowy, jalc gd yby  chciał zetrzeć sobie pot z 

c i przez powieszenie a zam ienionego na roz- ] cz<b a- M ów czas kom enderujący oddzin un o.i- 
sM-zelanie, przewueziono w ozem  policy jnym  i c !r ^Kiżył się i trzcina str/alam, rewolwero- 
obu skazańców do więzienia w Brygidkach, Iłveni* wynne zo .nemi w skroń, po’ iżył kres 
gdzie um ieszczono każdego w  osobnej celi. —

dyńcze pociski dzia ła łyby w  prom ieniu trzech 
kilom etrów .

E g z e k u c j a
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Lwów7, 17 lipę a. P o  ogłoszeniu  w yroku , ska­
zu jącego Dietl richa i S-ołoneńkę na karę smier-

O brońcy udali się natychm iast na g łów ną jx>cz 
tę, aby  przed łożyć P rezydentow i R zeczypospo­
litej prośbę o ułaskawienie skazanych. P oczta

życiu skazańca.
Obaj skazańcy orosili, aby im przy straceniu 

nie zaw iązyw ano oczu.
O borncy przy egzekucji nie byli obecni.

ey i następnie po rynnie dotarli do otwartego 
w salonie lufcika. Droga, jaką obrali złoczyńcy, 
ixmvala wnioskować, żc musieli być dokladieo 
obzuaioiniwii z rozkładem mieszkańia.

CE.ŃNY AUTOGRAF. Bińljotoka miejska w 
Bydgoszczy otraymała w tych dniach do swoich 
.••ilńorćw cenny autograf walca F-moll Szopena, 
Autograf (22-15 cm i.) jest kartką z albumu, na 
któu-ej Szoj*en nafcreś&il MBfShiaście ostatnich ta­
któw walca. Cenna pamiątka nabyta została w 
Berlinie za kwotę 600,000.000 mkp. przez grono 
osób z Bydgoszczy, za inicjatywą i pośredni­
ctwem p. MazgaJa, przemysłowca z Bydgoszczy. 
Wystawiona w gablotach bibljoreojznych obok au­
tografów Skargi, Goszczyńskiego, Ujejskiego. K o­
nopnickiej, Moniuszki i innych ściąga codziennie 
tłumy zwiedzających.

UMUNDUROW ANIE WOŹNYCH MIEJSKICH 
W POZNANIU. Po raz pierwszy od objęcia za­
rządu miasta w ręce polskie, magistrat p-zystą- 
pit do umundurowania woźnych miękkich. Umun­
durowanie to składa się z litewfci i spodni koloru 
granatowego, tak, jak je nosi policja państwrowa, 
z naszywkami koloru zielonkowarego. Z takiej sa­
mej m a t c T j i  i z lakierni samerni naszywkami wy­
konane są rogatywki, które mają na przodzie je­
szcze herb miast i  Poznantia.

PSYCHOZA ZAMACHÓW SAMOBÓJCZYCH U 
KOBIET WE LWOWIE. Jak pLze „W iek N ow y", 
Lwów ogarnęła jakaś straszna psychoza samo­
bójcza. Odbierają sobie życ.ie przeważnie kobie­
ty z błahych powodów i trują się prze,ważnie 
I ardzo niezręcznie, tj. środkami, nfczozącemi or­
ganizm, lecz nie sprowadzającemi śmierci. Oto one 
gda.j zanotowano znowu ntizy wynadki zamacłiów 
samobójczych kobiet. I tak Helena Chaehol, żona 
zanobnika, żyjąca od dłuższego czasu w niezgo-1 
dzie z mężom, po ialdejś scenio, w prayKitęjńe roz- 
jiaczy zażyła, sublimaiu. Lekarz pogotowia ratun­
kowego udzielił desperance pierwszej pom ocy i 
w stanie groźnym odwiózł ją do szniitak:., Mąż 
denatki tłumaczył lekarzowi, że to nic poważne­
go. bo żona zażyła nie saoiiifmatu, ale trutki na 
szczury7.

Druga niewiasta 59-lert.nia Anna B. z powodu 
nieuleczalnej choroby targnęła się na 6we życie, 
zażywając spiorą ilość ługu.

Wreszcie 21-łetnia Midiafima Markowska, słu­
żąca, porożniwszy się z chlebodaw czynią na te­
ma., „uwiedzenia" pana Jomu, iłu ją c  się niewin­
ną z żalu przecięła sobrd’ żyły u rąk.

BOWKA CHOJMOWKA. W  Nr. 151 J L  Refor­
m y" "opisaliśmy klęsJrę, jafca w lasach wielkopol­
skich i  na Pomorzu wyrządziła sówka eliojnówka. 
Od oeoby przybyłej z Ozorska na Pomorzu dowia­
dujemy się, iż Męteka ta istotnie przybrała groźne 
rozmiary W erzasae 3-godzinincj iazdy przez pu­
szczę tucholską widział nasz informator same tyl­
ko pnie i gałęzie nagie. Dopiero ostatnia buirza 
położyła kireg tej katastrofie żywiołowej. Wskutek 
raptownego a znacznego oziębiomia wszyBtkie gą- 
sJieniice pospadały na ziemlię, tworząc warstwę kil­
kanaście centymetrów wysoką. Byt to wstrętny 
widok.

ZATRUCIE GRZYBAMI I JAGODAMI. W  oko­
licy Chojnic liczne osoby zachorowały po sjm- 
żyeiu jagód i grzybów. Ma to by<r' w związku z 
pojaw^ioiiiem się gąsienicy t. z w. sówki chojnówki, 
nisizczącej nasze lasy i używanym przeciw miej 
siarczanem miedzi.

KLĘSKA GRADOBICIA. Miejsc,ow7uść W ęgb- 
ska jvow. Łańcut nawiedziła wic-tka klęska żywio­
łowa. W  sobotę spadł olbrzymL grad, jakiego naj­
starsi ludizłc nie pamiętają i wyrządził ogromną 
szkodę w ziemiopłodach, W ciągu krótkiego cza­
su pinzepadla jiolowa, ooizdklLwanych zbiorów.

ZMARLI:
—  S- p. Konstanty W o j c i e c h o w s k i ,  dyre­

ktor gimnazjum III, profesor uniwersytetu lwow­
skiego, członek Akademji Umiejętności, auior li­
cznych podręczników naukowych z dziedziny lu- 
storji literatury, zmarł w7e Lwowie.

—  Ś p. Bdetdaw B i e r n a c k i .  W czoraj zmarł 
;W Wairsza.wie przeżywszy lat 60 jeden z starsze­
g o  pokoJeaia publicystóiw i pusarzy, Bolesław 
B i e r n a c k i ,  który od wiol u lat był redaktorem 
„N iw y Polskiej".

st-zębea-Zalewskbgo z udziałem p. Irony Solskiej w 
głównej mli kobiecej. Sztuka ta w najbliższym cza­
sie wchodzi także na repertuar teatru lwowskiego. W 
niedzielę gra p Sobka po raz ostatni w „E osie i 
Psyche" /.ahnrdoego, po południc zaś aa pnpulai- 
nem przedstawieniu „Nauez^cLolki" Niceodemiego. Od 
poniedziałku rozpoczyna się sezon opery. Sezoi 
192-1-25 rozjmcziiie się w sobotę 50 sieronia wznb- 
TOeriiem nięgransj od 6 lat baśni Luciana Rydla „Za­
czarowane kolo", w zupełnie nowej inscenizacji i z 
nową wystawą. Popularną sztukę wystawi p Stani 
sława Wysocka, z którą teatr zawarł już umoiwę na 
sezon przvszlv.

PRZED PREMJERĄ „CZERWONEGO MŁYNA" W 
„BAGATELI". W dniu dzisiejszym występuje „Baga 
tcla" 7. premjerą wielkiego, niezwykle efektownego 
pod względem deitoracyjnym i inscenizacyjnym „Cze 
wunego młyna" Jlolnaru. Sztuka ta obiegła w trium­
falnym pochodzie szereg wielkich teatrów europej­
skich. stanowiąc wszędzie jeden z największych su­
kcesów frc-kwencyjnych. MDinar oparł sztukę tę na 
c ią g ły m  ru ch u  i z m ia n ie . tV  19 obrazach przesuwają 
s>ę p. zed oczyma widzów błyskawicznie po sobie na- 

i stępujące wypadki, które dzieją się za sprawą dja- 
beiskiego wynalazku „Czerwonego tnłyna". Kolo pie­
kielnego młyna obraca się, a nakręcone przez szatana 
marjonetki kierują życiem człowieka. Przenosimy się 
kolejno z gotyckiego kościoła do nocnej spelunki, z 
buduaru pięknej kobiety n; giełdę, z hallu wielkiego 
hotelu do mansardy na poddaszu, ze skromnej leśni­
czówki do kasyna gry ild.

Be.żyiserję „Czcrw-uiiego młyna" prowadzi p Ta­
deusz Frenkiel, Dekoracje projektował i wykonał p. 
Szara. W wykonaniu bierzo udział prawie cały per- 
sonal „Bagateli" z p Grabowską (djubllea Mima), 
Skalską (Ilona), Kwiatkowskim (Janos), Frcnklem 
(magister), Wiiiklerem (Rubicanle) na czi-D Resztę 
doborowego zespołu tworzą pp. Gorajska. Miedzińska, 
Romoiwiez. Rygierowa-Sloneekn, Wulcrwsika, Kowna­
cka. Glogotyska. Bersld, łPlina, Szubert. Ratschka, 
Solzr&la, Turski, Wysocki, Zbucki, Źymirski i inni.

„Czerwony młyn" wypełni wszystkie dni tygodnia 
aż do niedzieli włącznie.

Z KRASOWSKICH TEATFOW
Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj, jutra i 

l ojutrze trzy ostatnio przedstawienia wystawionego 
onegdaj ze znacznym sukcesem „Kuglarza" Wł- Ja-

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOW ACKIEGO •,

Czwartek, 17 bm.: „Kuglarz" (występ I. Solskiej).
Piątek, 18 bm.: „Kuglarz".
Sobota, 19 brn.: „Kuglarz".
Niedziela, 20 bm po poi.: „Nauczycielka"; wieczo. 

rem: „Eros i Psyche".

TEATR „B A G A T E L A "
Czwartek. 17 bm.- „Czerwony młyn" (p T e m je ra ).
Piątek, 18 bin.: „Czerwony młyn". 9
Sobotą, 19 bm.: „Czerwony m łyń .
Niedziela, 2° bm. po poł.: „Głupi Jakób"; wieczoren 

„Czerwony młyn".
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:

KINO SZTUKA: „Huragan", sensacyjny dra­
mat. w 8 aktach.

KINO WARSZAWKA: „Piekielny karnawał", 1! 
aktów, dwie sorjr- razem.

KINO REDUTA: ..SpóLta bez ogran. odpowie 
Izialnośei", 6 aktów.

KINO UCIECHA: ..Ponad życiem ", sensacyjn; 
dramat w 6 aktaeh.

KINO W AN DA: „Symtonja śm ierć'", drama.' 
w 6 aktaeh.

Teatr Im. JE Siossctfeso
„ K U G L 4 F ? . “

Sztuka w 3 odsłonach Władysława Jastrzębca 
Zalewskiego. <

„K u g la rz " W ładysław a . Jastrzęhea-Zalow - 
sltiego jest eksjterym entem  teatralnvm  —* 
sztuką, w  której muszą w  rów nej mierzi współ* 
tw orzyć z autorem , reżyser i aktor. M aterjał 
literacki, jaki dał autor, stanowi ty lko  p od ło ­
że dla tw órczych  pom ysłów  tyeli dw óch  ostat­
nich, w których  ręku leży  ca ły  efekt dramatu 
i jeg o  pow odzenie. R zecz „d zie je  się kiedy.Pół­
wiek —  wszędzie, gdzie istnieje scena i w i­
dow n ia ", a postacie m ogą b y ć  po jęte  tak lub 
ow ak, w spółcześnie lub historycznie, realnie 
lub fantastycznie czy  też sym bolicznie —  byle 
tylko b y ły  p lastyczne i w ięcej m ów d y  w yra 
zem tw arzy, szerokim  gestem  i. pauzami, niż' 
słowam i a w ięc byle ty lko  aktor g ra ją cy  jc 
by ł tw órczy . P rzy  tom osob y  nie m ów ią w iele, 
w  każdym  razie n igdy  zawieli:. C zy  jednak1 
taka „syn tom ja " m yśli i skruty zdań są szczę-
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śliwym pom ysłom  w  teatrze? Sądzę, że tak, bo  Iją, a  p. Ł ęczyck a  kreow ała sw ą K rystę z na- 
zmusiza aktora do tw órczej pracy, a tych, co  leżną tej roli silą. Z trzech pozostałych  posta-

fnajdują się z ta j strony rampy, do „w idzen ia" ci najplastyczniejszym  był p. Socha (Sergjusz). 
„słyszenia11 przy wielkiem i ustawieniom  n a - ; Za w spóltw órczość przy  wystawieniu „K u - 

łężcn iu  władz um ysłow ych —  d,o myślenia. > glarza", za rozwi.ązanie d ek oracy j system em 
Treść „K uglarza" jest niewyszukaną: „w al- paraw anow ym  i za szczęśliw y pom ysł rzuco- 

tka w rogich  sobie płci, kuglarza baw iącego się nych cieni na tło frontow e należy się osobne
ludźmi... psychopaty nadużyw ającego sw ej sug- 
ggstyw noj siły ..." Adrjan żongiujo w ięc losem  
Jdalabcłli i maleńkiej Ufy i trzech m nych p: 
stów. z których każdy jest, typem  odmiennym i 
zdecydow anym  —  żongluje, aż sam traci serce 
Vlla Krysiv,- „m ądrej" pokojów ki, traci m oc 
sstggesiji i wreszcie ginie, pokonany przez nią. 
M -ibbolla i Uta w j zwalają się z pod przem oż­
nego wpływu zlej woli.

Postacie „K uglai-za" należy rozum ieć tylko 
sym bolicznie: w ięc Malabolla w yobraża bez­
bronną i w yzysk:w aną kubiocośó, zaś obrazem 
trzeźw ego, gruboskórnego i zaradczego cz ło ­
w ieka jest marka je j, Kmilja. Maleńka Uta —  
to przebudzenie się. w iosny: Uta nieświadoma
złego  1 w In zio gotow a lecieć na,oślep, jak 
cma w  płomień .świecy; a K rysia jest istotą —  
mądrą, trzeźwą i przewidującą każde dobro i 
każde zło —- silą życia, która musi zawsze 
zw yciężyć. Hjibcft —  U> liryk i idealista rozmi­
łow any w  kobiecie, Leon teoretyzuje życie i 
stosunek kobii l.y do m ężczyzny, a Sergjusz =— 
Don Juan i zm yslowiec.

W szystkie r< postacie, jak chce autor, po­
winni aktorzy interpretować dow olnie, dosto­
sow ując sir; jednak do jednego kamertonu po­
danego im przez, reżysera —  i tak się stało. 
Pani Sulska-Grosscrowa w  roli Malabclii z a r y -1 
sow ala posiać kobm ly nieszczęśliwej, ucisnio- 
noj i w yzyskiw anej. Artystka po ję ła  intencje 
autora i operowała przedewszystkiem  środka­
mi ekspresji: je j ruchy, spojrzenia i długo (ni­
gdy za,długo) w ytrzym yw ane pauzy dowiudiy, 
że śm iały eksperym ent autora udał się w zu­
pełności. Drugą ogniow ą, ale szczęśliwą pró­
bę przeprowadził p. A . Piekarski jak o  Adrjan. 
P. Piekarski rolę swą grał szeroko i plastycz­
nie, w ypow iadając silniej ihyśl swą i zamiary 
gestem i mimiką, niż słowem . Skruty djalogu 
by ły  przez p. Piekarskiego świetnie akcento­
wane. W  epizodycznej roli Uty okazał się jak 
jinj: i. rzystniej niepospolity talent p. K . Łu- 
bienskiej, który z każdjun nieomal dniem doj 
rzewa i rośnie. Pani Zalew ska w  każdym  ru­
chu i spojrzeniu była „charakterystyczną" E m i-1

i  j i w m w i i m ź

uznanie p. Antoniem u Piekarskiemu.
a. w.

„ R a f e m - e i f & o t f w ó r e a 64 
w  I k P * a fo e w ie

Dzisiaj o gedz. 2 w n ocy  b y ł dw orzec kra­
kow ski terenem ciekaw yc scen. Oto tłum orto­
doksów żydowskie z rodzinami w liczbie kilku 
tysięcy zaległy peron kolejowy, oczeku jąc na 
przybycie pociągu  lw ow skiego, którymi prze­
jeżdżał do M arjenbadu „rabin-cudotw órca" z 
Bc-lzca. G dy p ociąg  zajechał, tłum y rzuciły się 
ku w agonow i, w  którego oknie ukazał się ra­
bin, gotując mu niesłychanie burzliwe i na­
miętne owacje, podając mu przez okno ka ri ki, 
zawierająceJri.zm aite pytania z prośbą o  od 
pow iedź, podarunki itd., itd.

Panow ał tak niesłychany ścisk, że w wago­
nie wybito szybę, a o przejściu przez peron 
nie byio  m ow y. Przed odjazdem  pociągu  tłu­
my wpadły jak gdyby w ekstazę. Śpiew ając i 
k laszcząc w dłonie, żegnały od jeżdża jącego ra­
bina. Był to obraz niezwykle charakterystycz­
ny i oryginainy.

Na jedną wszakże rzecz chcielibyśm y zw ró­
cić uwagę. P olicja  wiedziała już o nastąpić ma­
jącym  przejeździć rabina i o okolicznościach, 
które temu będą tow arzyszyły , a  to dlatego, 
że już poprzedniej nocy na pogłoskę, że rabin 
przyj edzie, zebrały się na dworcu tysiączne tłu­
my ortodoksów. Powinna była  p-zeto  zjaw ić 
się w  większej liczbie i utrzym yw ać porządek 
na dw orcu , gdyż przy panującym  ś-cisku, nie­
szczęśliwe wypadki b y ły  bardzo praw depo do 
bne. W czoraj też omal nie doszło do katastro­
fy , k tórej ofiarą by łby  padł posługacz kole- 
w y  nr. (id.

Powitanie —  powitaniom , „rabin-cudotw ór­
ca "  — - „rabinem  cu dotw órcą", ale porządek 
porządkiem.

Upadł on wskutek ścisku na szyny, gdy p o ­
ciąg  przejeżdżał, na szczęście jednak zdołano 
;-o w yciągnąć.
S E śoieuuś

i policja ma pozostać na swych stanowiskach.
Po południu zgłosiła siię do niego delegacja 

policjantów, która go prosiła o zezwolenie r.a 
akcję, mającą na celu odbicie uwięzionych poli­
cjantów przy ul. Garbarskiej i Karmelickiej. Sw. 
oświadczył, że bez współudziału wojska akcja ta 
ze względu na silę tłumów może się nie udać IV 
nocy patrolu nie dochodziły pod dom robotni­
czy, a to ze wizględu na to, aby nie doszło rt) 
ewcuiuainych stafrć i rozbrojeń. Zresztą poste­
runki byiy po trzebił e, gdyż ustawicznie przycho­
dziły informacje o zamiarach uderzenia bojow­
ców na dworzec itp.

Na drugi dzień policja objęła służbę w calem 
mieście.

Dr Heski: Czy wspomniał pułk. Przedżymkski, 
że toczą ’ę rokowania pos. Bobrowskiego z gen 
C ziklcm .i że wojsko nic będzie działało?

Sw.: Wojewoda mówił pułk I\, że otrzymał

afisze o stanie wyjątkowym i pytał, ozy gdyby 
zamierzał go ogłoisie aty wojsko jest przygotowa­
ne do tego stanu. Wówczas pułk. P. powiedział, 
że wojsko będzie natychmiast współdziałać, jed­
nakże iuv razie może lepiej powstrzymać się od 
ogłuszenia, ?>■ względu, że pos. Bobrowski per­
traktuje z gon. Cz. w sprawie dotrzymania zobo­
wiązań ze riiony robotników.

Po przerwie przow. ogłosił uchwalę trybunału, 
■wedle której zgodził się wyminął na odczytanie 
odezwy województwa w sprawie stanu wyjątko­
wego, ktoru miała być ogłoszoną, owk na odczy­
tanie okólnika w sprawie powołania kolejarzy do 
służby wojskowej, natomiast sprzeciwił się wnio- 
sk.mi innym.

Przeczytana więc te dokum-nty, poezem przy- 
-tąpbmo do podania konte.uaeyj oskarżou/cli. 
Przew. odczytywał karty karno poszczególnych 
oskarżonych.
—  — ■ MMasa

M s u g u r a E ia  k o s fa re n c jl lo n d ffts ld e l
M o w y  M a c  D o n a ld a ,  H e r r lo t a  i  s ie l lo g a

Pa»*yż, 17 lipca (P ń T ). H a/as nadsyła o o d ż y w ie n i jeunaką m iłością pokoju . Na nrzewo- 
twarciu konferencji londyńskiej następujące J .n iczącego konferencji zaproponow ał Herriot 
szczegó ły : Otw ierając konferencję lon d y ń sk ą ,: Mac Donalda. Am basador Stanów’ Zjednoczą- 
Mac D onald ośw iadczył, że konierencja zajm o-[ nycli K ellog  ośw iadczył, iż aczkolw iek A m ery- 
wać się będzie wyłącznie kwestją zastosowa- ’ ka nie brała udziału w  podpisaniu traktatu 
ni„ raporti Dawesa, KTórego najw ażniejsze [w ersalsk iego, jednak A m eryka przybyła na 
punkty’ ustalają ,edność fiskalna i ekonomiczną konferencję , ożyw iona tern pragnieniem służe- 
Rzeszy n.emieckicj oraz gw arancje, jakie ma- j nia pokojowi j z chęcią  pom agania w  rozwią- 
ją być udzielone jej w ierzycielom . W  interesie żyw a ni u tego w ielk iego problem u, jaki staje 
Niem iec loży w ykonanie planu, proponow a n e - , (izis przed Europą. R ząd oraz naród am erykań- 
g o  przez Dawesa. T o  M ac Donaldzie przema-1 ski są prześw iadczone, iż zastosow anie rapor- 
w iał Herriot, k tóry  pow iedział, że chodzi o t o , ł tu rzeczoznuwiców będzie stanow ić pierwszy 
żeby pogodzić interesy narodów, które brały wie!ni krok naprzód cłia odbudowy Europy i 
udział w tej n a jok iopn iejszej z w ojen oraz o ustalenia widoków/ pokoju . D elegaci: Japonji 
to, aby ustalić pokój. Du spełnienia tego c ię ż - . Ilaj.tshi, W Iocli De Stefnni, B elgji Theunis, 
k iego zadania pow inniśm y dążyć w szyscy, o-1 przyrzekli w ydatną współpkacę sw oich krajów .

dnien:, w którym coś się dz.ało. Pod wpływem 
innych naszych giełd, oraz wiedeńskiej, wykazu 
jącycn usposobienie mocne, od samego początlu 
kształtowała się i u nas tendencja coraz to sil­
niej. W miarę jednak, jrk kursy wszystkich pa­
pierów szły w górę i rosło zainteresowanie na­
wet dla papierów już dawno meroDionych, o któ­
re się żywo dopytywano, chęć sprzedaży malała 
i coraz więcej dawał sie odczuwać brak poszu­
kiwanego ciągle towaru.

Natomiast dział walut i dewiz nie wyk a żywa 
ożywienia, a tendencja panowaia słaba.

Na pogiełdziu ruch minimalny. Len 0’ó5, Guzy 
zachodnie 2’tiO, Lokomotywy 050.

Krakowska piołda pieniężna
K ra k ó w , 17 lipca.

O olar . ,
M. J ork  .
Londyn. ..............
Zurych (zr, 100) . . . .
Pragu (za 100) . . . . .
Wiedeń (za 100.000) . . .
Paryż (ta 100) ..............
ftfedjolan . . . . . . .
'Am sterdam

• • • * •

• i i i

B w o l  i z a f e t d  c  f i d n  3  K s t e n a t i a
prze.złi jwzea ewidencje lekarza' ■ S.) Rozprawa dzisiejsza rozpoczęła się nych, 

przedstawieniom przez prof. dra Olbrychla i .prof. policyjnego.
-  J.infcowskiogp i I W grupie osob cywilnych zabitych wynosi 18.

Sp. MaJiiiiowMki, słuchacz Akad. górn., który jak 
rozprawa wykazała znajdował się na rynku' w 

wykaiz osób zabitych chwili, gdy bojówka atakowała auto

f 'Li' ORZECZENIA ZNAWCÓW LEKARZY.
PdKif. Oliwy elit podaje, ze

rannych podzielono na 3 grupy: woj-hową. po­
licyjną i cywilną.

Osób wojskowych 2marto 14; sekcji zwłok do­
konano bezpośrednio w 13 wypadkach; dwa ty 
godnup później sekcjonorwauo zwłoki rotin. Łuka- 
siowioza.

Z sekcji rotm. Bochenka podać należy, żc dc- 
Btał sterał z przodu wf głowę, kutia, karabinowa 
wyszła tyłem, szarpiąc znarzną ezęść mózgu, Ra­
na śniiertulina.

For. Zagórowski o.l.rzyrnat jKistirzal w jamę 
biauszną, a przyi.cyną śmierci krwotok* drugi 
sAiZtii pod lewą łopatkę. Itany śmiertelne.

Antończyk F „ ułan, otrzymał postrzał w szyję, 
kula wyrwlu przodem.

Piroch Sergiej, nlan, jiostrzał czsOszki od lewej 
strony pomad małżowiną uszną,

Doman Jozef, kaprar 8 p. ułanów; dwie rany j teybuualu w sprawie zgłoszonych ‘miioskOw
poet.rzałowo, na ręce lewej, druga w praw e u Jo.
Śmierć wsk.utek uipłvwiu krwi,

Diilianowski Stefan, ułan; {rrzyczyną śmierci 
postrzał w klatkę pioreiową, który zmiażdżyi krę- 
gad-up piuTsaowy.

Wierczyńśki Jozef, ułan; dwi-c rany postrzale- 
w.°i fcraalró pociskami francuskiemu Jtdon w 
klatkę piómsiową i  przodu, a druga w plecy —  
brwiendeicraio dałęj złamanie ozae-zk-i od tępego na- 
rzędteaa wizględuic od upadltu na bruk.

Korzeniowski Michał, doznał postrzału z oddali 
pod otojcjzyMSm, wylot nad łopatką iewą; jirzy- 
czyną sjrriftrcń krwotok do jamy plncncj

Senedjan Jan. przyczyną śmierci krwotok do 
jamy brzusznej, nasteptu-we-m postrzału w brzuch.

Lasowski Teodor, ułan; postrzał z p rzjću , wlot 
pomiżej kąta łopatki lewej, krwurtok do jamy płu- 
cuej.

Kuznier Aleksy postrzał poniżej dobiegu kąta 
łopatki ,wlot poniżej kąta ło-patiki prawej, przelet 
kręgosłup, co .‘ rtdwodował* maityidimiasrową 
śmlóić.

Chodaczek MlUHaj. krwotok wewnętrzny do 
jo iiy  brzusznej od postrzału w brzuch.

Laptueha Jan, r.zofcr V  dyw. saiuoclioduw: przy- 
■c-zyną, k.w otok de jamy lirz.-uk/.ncj od postrzału 
•v jć-liito grube odhunikiem pancerza o i pocisku 
framouwkiiego. liana faniieirteliia.

Rotmistrz Lukasiewicz F „ postrzał z oddali w 
wio lewe. Przyc-zjna smiierc-i znaczna utrata krwi 
wywołania przez uszkodzenie tętnicy i strzaska­
niu kości. Przyszło do zakażenia. Odłamki kości 
■drażniły tętnicę i wreszcie ją przebiły.

O ile oftyiteii 0 ciiaraktor ran, to w 1) wyjiad- 
kacih pochodzą od przustirzaki prawdopod.d.nio 
1*’ ,al karabin-owych. Jeden pocisk byi bsaieiirgo- 
wy> w 4 wypadkach zniaiozuion-o kule karabinowe- 
Jcżeli .ołnodzi o cbrażunia Osób wojskowych, to 
wnzystkifli obrażeń było lit). Od postrzału (2 by-' 
ło ciężko rannyc1! i 12 lżej. Wskutek upadku 
iciążkich obrażeń doznało 2, lekki' :h od potłucze- 
®Ji- 40, wreszcie' li rany cięto lekkie.

*  wojskowych esób 14 zmarło, 69 osób ran­
nych.

^  Krupie policji nie ma żadnych śmiertelnych 
Wypadków. Obrażeń doznało 65 fimkjonarjuszów.

iyth  l  ciężką od poi&taizał-u, 63 letkko rannych 
w ^ p  u tłuczeń i udcizcń tępem narzędiziem.

L dnia 5 Ifetópąda jest 20 rannych, z 6 listopada 
^obejmuje w y k .«  i ciężko rannego i 24 lekko ran-

pancorne,
a która odpowiadała strzałami, zginął od kuli nic 
pochodzącej od karabinu maszynowego. Bana za­
daną byi a od tyłu z prawej strony. Kula znale­
ziona w ciele nic miała pancerza stołowego, Jeez 
byki a, ma.tcrjaki mu '-:kiego. Format kuli szeroki, 
jakiej obeonir w wojsku nic używa się. 8p Lacho- 
w-ioiz. zginął oil postrzału kuli karabinowej w ja­
mę brzuszną. Postrzał s-zodt z dołu. Jak wkulimu-, 
ś{), Lachowicz stał w oknie w doanu na jd. ?zczc- 
pańskiin. Reszta osób cywilnych zginęła 
nic od kul karabinowych.

Rannych atob cywilnych było 30.
1’rof. dr O lhrjciil zamraża wkoiicu, że w cza­

sie sekcji nie ziialeziono kul od Wemdki, co by­
najmniej nic wyklucza, że broń ta mogła być 
użj ta w dana 6 listopada.

Następnie przewodniczący ogłosił uchwałę
przez

obionę. 1 doż trybunał postanowił odmówić wnio- 
skewi cira Liebermaua i dra Heskiego, a miano­
wicie powołania g-en. Żeligowskiego i gen. /z<ą - 
tyokiogo oraz wezwaniu posłów Rataja, Dąbskie- 
go, XźoJaia,lk(on\t!-kiego, BariicfciogO, TTiuguttai, 
Putka i Piuty, jak również odcizjnamo biosziii-y 
wydanej przez 8 pułk ułanów ,,Z dni bólu i zgro­
zy", aibowiom zarówno obaj generałowie, jak i 
wymienieni posłowie nie mieli nic wspólnego z 
zarządzeniami w czasie 6 listopada.

Przewodniczący odczytał dadej zeznania kilka 
ś w i a f kó iv zarniojsco1wy ch.

Obrona zgłasza 'winiosek na odczytanie odezwy 
woji wódz-t wa do ludności, dałej odczytania ode­
zwy urzędników w s.pra-wie strajku ii organu u- 
rzędników malopokkich, w którjan podane są mo- 
tywar strajku.

Er Heski domaga się. wezwania s-zor ln  pp. 
Octskowiciza, wreszcie prosi o odczytanie .artykułu 
„Ocńua Krak." z 10 listopada, który to anykuł 
pokrywa się z opisem za-jść w „Naprzodzie".

Piok. ur Hubel sprzeciwia się wnioskom obrony. 
Przystąpiono dalej do jirzesiucliania

DRA STYCZNIA STANISŁAY/A,
dyj fttfcoira l-ioli-eji w Rrałuoiwie.

Opowrarła o żniancj już konferencji wiadz cy- 
wiilajch i wojsk,owy-ch w spi-awiio zab^pieiozeaia. 
iiistytecyj użyteczności pubdc/zine-j, gmacihów pa- 
Uicznych iS{»- 3w. wówczas pełnił służbę jałco na- 
-.zuoik wydziału bezpieczeństwa przy wojewódz­
twie krak

Dr Styczeń twie-rdzi, że wojewoda zakazał zgro- 
maJreaiia dn. 5 i 6 listopada ,w domu robotni-

M s i i i s k  s i ę  w y l u d n i a .
Skutkiem stagnacji haadlowel i droiyxny yjeidżają obywatele Pofski i państw

o rilnei nalucie
Gdańsk, 17 lipca (AW ). W  ostatnich c z a - ; jest wiele w olnych  pok-ojow um eblow anych do 

sauh zaczęto Gdańsk masowo opuszczać w-sku- wynaję> ia. Mimo to w łaściciele p o k o jó w  nie 
tek zastoju \y interesach i panoszącej się <P*o- obn:żyli cen i żądają za p ok ój um eblow any po 
żyzny. Wyjeżdżają nietyłko obywatele polscy (100 guldenów i wyżej, co nie stoi w  żadnej
ale
nej

; również i obywatele innych państw o s ił-; proporcji z zarobiłam* piaoonem i przez 
j walucie. Sprawiło to, że w  chwiL obecnej titcja gdańskie.

msty-

wyłą cz- Skrzyńskiego na ministra spraw za.gr. 
całkowicie nieaktualna. Przeciryko tej

T E L E G R A F Y
Kto obejmie tek^ srrmstra 

spraw zagranicznych?
(Telefonem od naszesro koresponcłentaj.

Warszawa, 17 lipca. Co do obsadzenia w ol­
ni j obecn i'1 teki ministra spraw zagranicznych 
to pumju-r Grabski nie byi dc .ychczas w stanie 
żadnej powziąć decyzji W  kołach  zbliżony- h 
do min. Zam oyskiego, twierdzą, że niema m o­
w y o tern, by min. Zemoyski zechciał w tych 
warunkach kierow ać dalej ministerstwem spraw 
zagranicznych.

Jak słychać, kandydatura p. Aleksandro,
est już 
kandy­

daturze w ypow iedziały się narazie iv n ieobo- 
w iązt.jącej rozmorvie, lecz w sposób o ©z w zględ­
nie stanow czy przedstaw ci' ie daw nej w iększo­
ści sejm ow ej.

PoSłaiHi o w w iftitlp  kraba ssltriotaeso
niezawisłych sotisiktów

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 17 lipca. V. pełnej zdenerw ow a­

nia sytuacji parlamentarnej pojaiwiają się co­
raz to inne pogłosk i o zniianacii i przesunię­
ciach w  istniejących dotychczas, na  terenie 
Sejmu klubach.

Dzisiaj w  koluarach krążyła na przy kład po­
g łoska, że w naj’bliższej nrrosztości powstać 
nta w Sejmie klub niezawisłych socjalistów, w  
skład którego weszłany gTupa rady-kałów/ z 
„W y zw olen ia " oraz kilku skrajnych członków  
z Ik P. S. P ogłoskę tę Jirzyjąć należy z wdelką 
rezerwą i podajem y ją  tylno zobow iązku  dzien­
nikarskiego.

Z komisji fcuoźstowej Sejmu
Warszawa, 17 lipc-a. Sejmowm kom isja  budże­

tow a, która  obradow ała dzis, przy jęła  do w ia­
dom ości sprawozd;m ie pos. Ł a iew sk ipgo ze
sta tui skarbu naroaowego, poczom  przyjęła  je ­
dnogłośnie w niosek, wzywający rząd do bez­
względnego przestrzegania przy wymiarze i 
wypłacie uposażeń emerytalnych ustawy eme­
rytalnej z grudnia 1923 i Avydanyich do niej no­
wel. Sprawę tak zw anych darów  z Laski i za­
opatrzenia em erytalnego m inistrów  postanow io­
no od roczyć  do sesji jesiennej.

W yp a de k lc tn :c zy  w  Lublinie
Lublin, 17 lipca (AWT). W czora j popołudniu 

w yzasie lotu  próbnego aparat, firm y P fage- 
Laśkiew icz A  300 bis ser ja  8, tiległ wypadkowi. 
F ilot fabryki, od b yw a ją cy  lot w spólnie z inźy- 

ozym dlati go, że pos. Marek nie chciał dać gw a-in icrcm  fabrycznym , zauw ażył, że term om etr

N r w s  n o szuK iw an ia z w ł e k  
P/latteottiego

Rzym, 17 lipca  (P A T). W czora j w ieczór od ­
dział karabinierów przeszukał okolice  ok o ło  
Colle bardo pod F rozione, poniewraż miano na- 
<j,afić na nowe ślady dotyczące zamordov/ania 
M atteotiego. w iodące w  tam tym  kierunku. W e- 
dług doniesienia ../tva n ti" zw łoki M aitootiego 
miary być ukryte między Rzymem a Ossią.

• • • 3
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A K C JE : Transakcie

Oank Han: Io vy , 6 >/s-7 03
Baoh Z w. ap. Zn> . . . . . .
UepEsIsItl « « « « « « • « .  . . .
Parowozy ..................................
Siaracho%vlco . . . . . . . . .
Zieleniewski ■ • • • • • • • • •
ZyrardOw  .................
Kaberbu sch
Kalta Polska . . . . . . . . . a
Splryius
Ilhodorów •
Ćmielów ..............
Nobel . ■ ■ . • • a • a • a i i a 175-170
Ursus . ■ ■ . • a • . • a a a a a it>3
bank Przem. Lwóu- ................  0 48 -  0 50

405—425 
0 60 0 70 
0*30—0-34
2 0 0 - 2  8 j  

8 00 
43 0 0 -5 4  ) 

5 10 -  4 75 
0-40 

1 8 3 -2  05 
4 3 0 -4 5 3  

0G5

Zurych, 17 hpoa. (PAT). Otwarcie gietdy: Ho 
lasu}ja 208, Nowy Jork 549, L ondjn  25 01, l a  
rvż 2^42, Medjóiau 23‘67, Praga 1C‘27% , Budr 
peiztł 0‘(Kt68, BukaTeesi 2‘50, Belgrad 6 ‘C5, Sofji 
3‘95, Wiedeń Oa‘077 *

Z OSTATNItJ CKWlLl

DZIAŁ GIEŁDOWY

Ceduła t e a w a  giełdy krakowskiej
17 Lipca 1924 rr

'V słotyrh
Transatcii)

<Z

raucji bez.pii-czeńs-tw-a dla delegata władz. Zezwo 
limo jedynie na diostęp do daniu robatoiceego łc- 

r/om , chorym, jiasliom araz delegatom zwiąż: 
kó,v zaAvodowych, .którizy za imienneani legit>jna- 
ejami u .kiwaliby się na poufne zebranie w zaan- 
hniętjm lokaiu. Tego samogto dnia 'OtrayniaiLmy 
w.adomość jwufną z biura wywaudow-ezego, że 
Ltnieją bojówki. Nie przeczuwaliśmy, aby try- 
[.adki w dniu 6 łisteipada mogły przybrać formy 
tak tragiczne.

Dnia (> liitopaida otrzymał rapowfc ad koom, 'Hu­
ka o wypadkach pod domem robotniczym. Na 
■skutek tych wypadków wojewoda zwrócił t-ię do 
W arszt.wy, skąd otrzymaił poleion-io wsti^zyma­

nia akcji wojskowej, z tom jednakże, że woj. ko

wykazuje wysoką temperaturę. Onawjając się 
eksplozji, pilot zaczą ł lądow ać, przy lądowm- 
niu natratil jednak na drogę  w ąw ozow y i apa­
rat przewrócił się. Pilot i onserwator wyszli 
bez szwanku, podwozie i śmigi u aparatu strza­
skane.

T n t M lO G J D  nitti,f!3»/a ittMislrałtt
Warszawa, 17 lipca (A W ). W  celu zdobycia  

środków  na pomoc dla be/robotnych, magi­
strat proponuje podniesienie laryfy tramwajo­
wej z 15 na 20 groszy. P rzew idują z tego źró­
dła 200.000 złotych  m iesięczne/ro dochodu, 
które m ają być użyte na tużetne aoii bezrobot­
nych. .. J fr..i

Akcje Dankowe:
Pol. Bank przem. I—VIII

dziś 15/7

0-45-0-18 ( 0*40
Bank Hipoteczny I—VIII — —

„ Małopolski . . . . 0-41 0’40
Ziem. Bank kred. 1—IX 019 014
Powse. Bank kred. I—V 0T3 —
Akcyiny Bank zw. I—IX — —
Bank Komerojainy I—IV — —
Bank zw. gp. zar. I— XI 4-20 3-82-3-90

Akcje Tow. handlowych:
Pol. Tow. handlowe I—V 0-33-0-36 0 28 —0*32
Impes I—V — —
Pharmif I—I I I ................ — —
Bracia Rolniccy I . . . — —
Polski Glnb I—IV • . . — —
0. Hartwig I—V . . . —
Zeglnga Polska I—III . —

Akcje Tow. przemysłowych:
Zieleniewski I—IV . • . 8-10-8-30 7*50
Cegielski 1—IX . • • . 0 65—'>e6 0-60—0-61
Parowozy I—III . • • . 0-40-0-42 0-35
Antomotor I—II « . . . — —
Poteęs I—II . . . . . — —
Lemiesz I 1 1 ................ — —
Trzebinia I—IV . . . . 0-5 8 C*55
Pocisk I—TH . . . . . — —
Górka I—......................... 15-25—16-50 14 25

4-50 4 00
Tepege i—IV . . . . . 3-10 2-90 -  2-S5
Gazy ziemne I—TI . . . — —
Polska Nafta I—HI . ■ 0-42—0-44 040
Pokncie I . . • • • •  • — —
Oikos I I V ................... 2-50 —
Pezet I—IV . . . . . . *— —
Strąg ....................... • 1*00—1.10 0-85
Syrdzkat koszyk. I—III — —
Tłuszcze Trzebinia I—11 — —
Krakus I—VI . . . . . 0 95 —1*00 0-S5-0-93
Chodorów I—V . . . . 4 5 0 -5 0 0 4 15-4-30
Ćmielów I—II . . . . . _ 0-65
Elektrow, Siersza I—IV
Ryngraf I—II . . . . . _ __-
Niemo,-'owaki I . . . .  . — —•
Kapelusze Myślenice . , — —
Rohn, Zieliński i Ska . _ —
Terronol . . . . . . . — ---
A. Pj asecki . . . . . . — 5-75
Chybie « * . . . « . . 5-85-6-50 —
Lud, Zaki. Garb, . . 1050 —
Azot * . . . . . . . . — —

Kraków, 17 lipca. 
Można powiedzieć, że dzień dzisiejszy b^ł na 

giełdzie efektów pierwszym cd szeregu tygodni

Przyjęcie u s ta w y  p a szp o rto w e j 
p r z e z  S e n a t

(Telefonem od naszego korespondenta..

Warszawa, 17 lipca. N a dzisiejszem  posie­
dzeniu Sena" u eh wal ił bez zmian ustawę o o- 
płatr.e paszportowych, przyczem  przy jęto  je ­
dnom yślnie rezolucję, w zyw ającą  rząd do o 
głoszenia tej usiawy przed 1 sierpnia. i }

Klub Pi S .  Lr nie w e ź m ie  udziału 
w  rządach

(Telefonem od naszegc korespondenta).

Warszawa, 17 lipca. D zisiejszy „Nao7 Prz( 
g lą d " podaje notatkę, jak oby  klub P. S. L . 
jeg o  prezes W itos nosił się z pianami co do u 
działu w rządzie. W  sprawie tej korespon-ler 
w asz dow iaduje się ze sfer decydu jących  klu 
bu, iż wiadomość ta pozbawiona jes wszelkie
■odstawy. Klub P. S L. w obec w szelkich przo 

jnian na terenie j)o 1 ityczno-narlamentarnym za 
chow uje się całkowicie przedmio towo i żadne 
go udziału w rządzie bezwzględnie nie weźmie

P . T h u g u t t  w s tą p ił z  p o w ro te m
dc1 „W yLW C^enia“

(Telefonom od naszego korespondenta).
Warszawa, 17 lipca- P r godzinach poludnio-- 

w ycb  rozeszła się w koluarach -og oska. iz 
pus. Thugutt wstąpił z powrotem do klubu 
„Wyzwolem a ".

I W l l l t i i  OHStlttZl!! SRtfltk
n>lntsf?rstt” B słtnrtu w Wlsdniti

Wiedeń, 17 łrpca. (PAT). Wczoraj inwalidzi 
wojenni ousadzili ginach ministerstwa skarbu na
znak pTOto-to przociw ppow lckaw u załatwići.ia 
ustawy o pol orach mwahdskkh. Ministor skarbu 

i usiłował uspokoić imiałódow, jednakie bez-ku 
roezide. Inwaahizi pozostawali w gmacnu mini­
sterstwa Uo wieczora i ustąpili dopiero nu wiado­
mość. żc w ) orlamencie zebrała się komisja (ila 
szybszego raiatwieida pnojektu ustawy inwalidz­
kiej.

Kstaslrafc ktłttlcztt H i  BHtnarffifl _
Berlin, 17 ląKa. (AW). Pod Bambeirgom Sj.adł 

samolot, w łitórym jechał poseł do Reichstagu 
ks. Otto Bismarck, wnuk znia.rlcgo kanclerza 
Niemiec. Samolot został zniszczony, a B ’sma ck 
poniósł liezre cię/sze rany.

C ze ś ć  bandy Stiksyla w  rękach 
policji

Lublin, 17 ltp e» (A W ). W  tych  dniach w ła ­
dze policy jne ujęły część groźnej bandy Sok- 
syla. grasującej w  pow iecie B iłgorajskim . Ban­
da. ta dokonała szeregu nanadów, morderstw i 
podpaleń. Celem w ytropienia herszta bandy i 
reszty ich cz łon k ów  p olic ja  p oczyn iła  dalsze 
poszukiwania.

D ż u m a  w  Salonikach
Rzym. 17 lipca (P A T ). W ed le  doniesień z 

B ialogrodu, w  Salonikach stw ierdzono szość 
w yp ad k ów  dżumy gruczołowej. W  okolicznyeh  
w siach  k olo  Uueskib w ydarzy ły  się także po 

aejrzant wypadki choroby. -*■

as s
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D Z IA Ł  EK O N O M IC ZN Y „NOWEJ REt'0RMY“
D i a r j u s z  z  d n ia  17 lip c a .

K O N S O R C J O M  ZAGRANICZNE CHCE WY­
DZIERŻAWIĆ MONOPOL SPIRYTUSOWY. „Kurjer 
Czerwony" podaje, że poważne konsorcjum zagra­
niczne zaproponowało rządowi wydzierżawienie tema 
konsorcjum monopola spirytusowego, a to na do­
godniejszych warunkach, niż uzyskaną była pożyczka 
włoska, która jak wiadomo, zabezpieczona została 
aa m inopolu tytoniowym.

PODŁOŻEM CIEŹKIEi SYTUACJI PRZEMYSŁU 
WLOKIENNICZELO W BIAŁYMSTOKU jest w dal­
szym ciągu kryzys gotówkowy i trudności ekspor­
towe wobec wysokich kosztów robocizny i biaku 
rynków zbytu. W  faDrykach są duże zapasy to­
warów, na które brak odbiorców. Kilka fabryk na­
leżących do związku fabrykantów przemysłu w ló­
k ł  nniczego obwodu białostockiego otrzymało zamó­
wienia wojskowe, o ile nie nadejdą nowe obsta- 
lunki wojskowe, fabryki te będą zmuszone przerwać 
pracę.

POCIĄGI Z EKSPONATAMI NA WYSTAWĘ 
W KONSTANTYNOPOLU odejdą z Warszawy dnia
1-go s'enraia. Lista zapisów została zamknięta. 
W  ostatnim tygidnin zapisało się jeszcze 60 firm.
2-go sierpnia specialnym aeroplanem odlatują do 
Konstantynopola kierownicy wystawy pp. Gieysztor, 
hr. Ostrowski i Frycz.

BYŁY MINISTER STEFAN PRZANOWSKI stanie
na czele delegacji przemysru i knpiectwa polskiego 
na wystawie polskiej w Konscatynopoln.

W LUBLINIE PUSZCZONO W OBIEG 20 HA- 
LER10AKI anstija:kio z chwilą pojawienia się na 
rynku 20-groszówek polskich, która są tojsamej 
wielkości i łatwo je podsunąć nieostrożnej lab nie­
świadomej rzeszy ludności. Sprawą zajęła się po­
licja.

DOCHODY NIEMIEC W ROKU 1923 Jwynosiły
2 miljardy marek złorycb, największą pozycję sta­
nowi podatek dochodowy, który przyniósł przeszło 
500 miljonów marek. Podatek obrotowy dał 375 
miljonów, podatek majątkowy 122, podatek tyto­
niowy 55 mil., od piwa 31 mil., od cukru 42 m 1 
Do jesieni roku 1923 wszelkie - podatki wpływały 
Oczywiście w zdewaluowanej marce papierowej.

Sprawozdanie komisji skarbowej Sejmu 
o projekcie monopolu spiryitisowego

(Streszczenie)
Ustawa o monopolu spirytusowym dotknęła naj­

pierw szorzędniejszyeh zagadnień, tyczących się skar- 
ł u państwa i całej dziedziny różnych gałęzi pro­
dukcji. Naj lonioślóiszym jej skutkiem ma być 
zapewnienie dla skarbu, wedle obliczeń rządo­
wych, dochodu okołe 320,000 000 zł., ctb czyni 
około 20 procent naszego budżetu. Dutyka ona 
dalej w pierwszym rzędzie rolnictwa, ma wielką 
wagę dia przemysłu fabrycznego przetworów spi­
rytusowych, wreszcie doLyka całego szeregu zakła­
dów handlowych. Wobec tylu sprzecznych intere­
sów, które należałooy uzgodnić, jedynem było 
wyjście dla komisji stanąć li tylko na punkcie 
widzenia interesu państwowego, a uwzględniając 
potrzeby poszczególnych interesów danych gałęzi, 
podporządkować ję interesowi państwa.

Dalizą trulnoś-ią dla komisji był brak wzoru,
dotychczasowe bowiem systemy monoioli nie 
odpowiadają charakterowi naszego ustroju go­
spodarczej. Jednym z najznakomitszych wzorów 
monopolu był monopol rosyjski. —  Był on jednak 
dobrym przed woiną w Rosji, gdzie głównie cała 
produkcja, bo w 9 0 %  była konsumowaną przez 
państwo, a tylko nieznaczna jej część, Do 1 0 % , 
była wywożoną. Dla nas, którzy zdolność produkcji 
mamy o wiele przekraczającą konsameję wewnętrz­
ną, system monopolu rosyjskiego nie uregulowałby 
zagadnienia gospodarki spirytusowej.

Na ziemiach polskich pracowało przed wojną 
2.510 gorzelni, które produkowały około 2:750.000 
hektolitrów 100-procentowego alkcholn. Olbrzymia 
ta ilość produkcji nie mogła naturalnie znaleźć 
rynku, zbytu na samych ziemiach polskich o lud­
ności około 28 miljonów, konsumującej mniej wię­
cej 100 miljonów liteaw spirytusu, co stanowi 
około 3 7 %  produkcji, tak, ia  6 3 %  produeji zuży­
wane było przez ludność i przemysł, znajdujący 
się na reszcie obszarów, należących do państw za­
borczych. Wojna zmieniła znacznie te stosunki.

Wielka ilość gorzelń uległa zniszczenia wojen­
nemu, tak, że w kampanji 1922 23 r., istniało 
jedynie 1 593 gorzelń, z których czynnych było 
jedynie 1.255 o produkcji 937.620 61. Ze względn 
na nieczynne gorzelnie w iluści 338 oraz odbudo­
wane i odbudować się mające prawie jeszcze 917 
gorzelń, liczyć się musimy z bardzo znacznem 
zwiększeniem produkcji. Tymczasem konjunktura 
dia spirytusu przedstawia się niekorzystnie. Eon- 
sumeja nasza na cele spożycia wynosi około 650.00C 
Ul., na cele techniczne i przemysłowe około 100.000 
hl., razem około 750.000 hi. W  myśl postanowień 
przedłożonej ustawy, produk ja do tej wysokości 
ma zapewniony zwrot producentom własnych ich 
kosztów produkcji, cała jednak nadwyżka jest zda­
na na fluktuację cen ryDków zagranicznych. Ceny 
spirytusu na rynku światowym ulegają olbrzymim 
różnicom' Przeważnie jednak cena spirytusu na 
rynku światowym jest niższą od naszej ceny pro­
dukcji, obliczonej wedłng kosztów własnych, Z tego 
sianu rzeczy wynika wskazanie, iż nie możemy 
szybko wracać do przedwojennej produkcji.

Na to, by móc wydatnie zwiększyć produkcję, 
należy zabezpieczyć sobie wewnątrz kraju jak 
najszersze zużycie spirytusu na cele technicz­
ne i przemysłowe, oraz zabezpieczyć sonie 
rynki zbytu w sposób trwały dla naszego spi­
rytusu eksportowego, jco będzie wymagało wiel­
kich trądów i zabiegów ze strony rządu.

Stan obecny naszej gospodarki spirytusowej 
nie pozwala nam korzystać ze wzorów mono­
polu rosyjskiego, których zastosowanie mogłoby 
wytworzyć dążenie zbiorowej akcji producentów do 
odbicia sobie strat, poniesionych na spirytusie e'-s 
portowym, na cenie Bpirytusu konsumeyjnego, za­
kupywanego przez państwo. Z tychsamych racyj 
nie możemy przyjąć wzoru monopolu niemieckiego 
i czeskiego, gdyż nie możemy obciążyć skarbu pań­
stwa stratą, wynikającą z objęcia spirytusu eks­
portowego.

Juko zasadę przyjęliśmy wyłącznrść państwo­
wą dla zakupu i sprzedaży spirytusu wewnątrz 
Państwa, oraz wyłączność przeróbki tegoż spi­
rytusu na wódki czyste, jako gałąź spirytuso­
wego przemysłu najłatwiejszą do ujęcia i nie przed­
stawiającą ryzyka dla Państwa. W  ten sposób 
usunęliśmy ryzyko strat Państwa przy sprzedaży 
spirytusu eksportowego, przerzucając ryzyko i ewen­
tualne straty na producentów, dając im możność 
organizacji spółdzielczej, która jako prywatna insty­
tucja zrzeszonych producentów będzie mogła o wiele 
sprawniej Uziiiać, a tem.amem ryzyko strat znacznie 
zmniejszyć.

Organem państwowym, wykonującym prawa mo­
nopolu będzie Dyrekcja P. M. Sp. podporządkowana 
ministrowi skarbu, tak że cała odpowiedzialność za 
prowadzenie monopolu spirytusowego spada na mi­
nistra skarbu.

Doceniając ważność w tej chwili dla Państwa 
wprowa lżenia monopolu spirytusowego, zgodzTa 
S'ę komisja skarbowa na żądania m iiictra 
skarbu, by ustawę o monopolu uchwal.ć jeszcze 
w obecnej sesji. Decydujący jednak był wzgląd 
dania możności rządowi zaciągnięcia pożyczki 
zagranicznej na podkład monopolu spirytuso­
wego.

Cała ustawa jest tak skonstruowaną w myśl 
życzeń iządn, że o wysokości tego bezpośredniego

WESOŁE LiSTY DYPLOMATY
K a r t k i  z  w c z o r a j s z e j  p r z e s z ł o ś c i .

Przepisał 
H e n r y k  J o s s e .

X.
Mai mili Polaczkowie!

W  myśl przyrzeczenia opisuję Wam d! i ad na 
który zaprosili mnie Więoierski i Fom rąnz, dwaj 
godni przyjaciele z Bejrutu. Znalazł, zy Yę przed 
hotelem, zaglądnąłem przez okno uu n.alej sali 
i ujrzałem Więcierskiego i Pomeranza, chodzą­
cych tam i na-powról i żywo rozmawiających. —  
W łaściw ie rozmawia! Pomeranz, machając ręka­
mi, jak skrzydłami wiatraka i zapinając, to roz­
pinając diugi, czarny \Surdut, znacznie dłu ższy  od 
a-ngleza, a nieco krótszy od jupicy. Od czasu do 
czasu ręce pana Pomeranza podnosiły się w oko­
licę najbliższą ucha, a palce wykonywały chara­
kterystyczny ruch obrotowy z kosmykiem wło­
sów. Te dwa kosmyki włosów miały się tak do 
pajfów , jak surdutt pana Pomeranza do jupicy. 
Taki sobie kCdprcfeiis wyznariliowy, narodowy, 
polityczny i ws-zechświatowy.

Gdy wszedłem do sali, pan Pomoranz powitał 
mnie bardzo uroczyście, zapiąwszy surdut na 
wszystkie guziki.

—  Czy pan ambasador pali przed obiadem? —  
zapytał. —  Mam przedwojenne ,,trabuko“ .

—  Palę, ale papierosy.
—  Mam i papierosy przedwojenne z Hambur­

ga, znakomite.’
Nie była to przechwałka. Papierosy m.ał pan 

Pomeranz rzeczywiście znakomite.
—  Ale jego jeszcze niema —  odezwał się Wie­

deński do Tomerauza.
— Un zawsze tak —  odparł Pomeranz. —  Un

podatku, jaki.n jest monopol spirytusowy, we 
wszj, stkith jego szczegółach decyduje miniiter 
skarbu, na mocy art. 2 1-go przez oznaczenie sprze­
dażnej ceny detalicznej czystych wódek monopolo­
wych i sprzedażnej ceny hurtownej oraz przez 
ustanowienie wysokości ordat skarbowych.

W  ten sposób o cenie spirytusu i jego wyrobów 
wyłącznie decyduje minister skarbu a mając 
podporządkowaną sobie Dyrakcję P. M. S. obej­
muje tbmsair.em .ile tylko prawa k'erowictwa 
nad tym nader ważnym działem dochodów 
jaństwowych. lecz równocześnie pełną zan 
odpowiedzialność.

To stanowisko zajęła komisja z oatą samowiedzą 
z jedDej strony wobec ciężi.iego położenia Państwa, 
z ’ drugiej strony wobec wyraźnego stwierdzenia 
przez rząd, iż wprowadzenia w najbPższyin czasie 
monopolu spirytusowego nie boi się i jest do niego 
przygotowany.

Jako Organ doradczy, mający informować mi­
nistra o potrzebach gospodarczych, została stwo­
rzona rada. spirytusowa, składająca się z 2-ch 
równych części, w jednej połowie z rzeczcunawców 
z zakresie gospodarki spirjtusowej, powołanych 
przez rząd z poza sfer zainteresowanych, w drugiej 
połowie z przedstawicieli gałęzi, roprezentujący ch 
produkcję, przemysł i handel spirytusem. Znacze­
nie tej rady powinno być istotne, a z jej 
opinją winien się minister skarbu poważnie 
iiczyć.

Komisja skarbowa uwzględniła w dziale zakupu 
spirytusu różnice terytorjalua w cenach surowców, 
zażywanych do wyrobów spirytusu. Również uwzglę­
dniona została zasada popierania mniejszych go 
rzelni ze względu na kulturę rolną.

Komisja skarbowa nie wprowadziła wyłączności 
oczyszczania spirytusu, a to z tego względu, że 
tego rodzaju przywilej zupełnie jest Państwu nie­
potrzebny do wykonania swych praw monopolo­
wych, a stwarzałby niebezpieczny precedens od­
szkodowania tych rektj fikacyj, które w swoich 
interesach zostałyby dotknięte wprowadzeniem mo­
nopolu.

Fant, ża istniejące na ziemiach Polski rektyfi­
kacje zdolne są do przerobienia produkcji spirytusu 
kilkakrotnie wyższej, niż dzisiejsza, ooawy te w naj­
wyższym stopnia uzasadnia.

Postanowienia, tyczące się działu fabrykacji wó­
dek, starała się komisja uregulować według wzorów 
znanych nam dotychczas innych prawodawstw.

Najistotniejszym dla produkcji jest dział, tyczący 
jej uregulowania. U regulowanie to przejęła komip,a 
w f..-rmie astalema kontyngensn odpędu i kontyn- 
gensu sptżycia. —  Kontyngens odpędu, mieszczący 
w sobie i kontyngens spożyciu, który przyjmuje do 
wyłącznej swej dyspozycji dyrekcji P. H. Sp., zo­
stał na najbliższe trzy lata drogą ustawy określony 
na 1,500 000 hl. Gała ta ilość dzieli się w ten 
sposób, iż 9 5 %  obeimnją gorzelnie rolnicze, 5 %  
zaś przemysłowe.

W  dziale, tyczącym się wyrobów spirytusowycn, 
nieprzewidzianych do picia, na pierwszy plan wy­
suwa się zagadnienie zużycia spirytusu technicz­
nego i przemysłowego.

W  tym dziale powinien rząd rozwinąć jak naj­
intensywniejszą akcję. W  dziale przemysłowym na 
pierwsźy plan wysuwa się konieczność jak naj­
szybszego zorganizowania przemysłu, wyraLiającogo 
śroaki wybuchowe. Również i inno działy przemy­
słu, opartego aa spirytusie, jak sztuczny jedwab, 
środki lecznicze i t. p., pow.nny doznawać popar­
cia ze strony władz rządowych.

** *

(O d R e d a k c j i .  W  obecnych naszych warun­
kach, projekt, o którym mowa, jest wielce ryzy­
kowny z szeregu przyczyn, na które niedawno 
wskazaliśmy. Sprawozdanie komisji odznacza się 
tąsamą powierzchownością, jaka cechuje projekt 
ustawy, wniesiony przez rząd, niemniej jak moty­
wy rządowe. Rachuby zbyt ogólnikowe i pobieżno, 
mogą przynieść poważne rozczarowanie. Boba).

Kronika ekonomiczna
(b). W  MINISTERSTWIE SKARBU JUŻ SIĘ 

ROZPOCZĘŁY PRACE NAD BUDŻETEM SOKU 
1925. Mając na celu .ipros z ozenie schematu budże­
towego, postanowiono nio wprowadzać pozycyj 
drobidEgo.wych, utrudnił jąeydi przejrzystość bud­
żetu. '

zawsze musi się spóźnić, nawet na kolej. Uu na­
wet na protest wóksiuwy nie uważa.

—  Ale ja nie jefitem and koleją, ani prote­
stem — odparł Więoicrski.

— Un przeprosi —  zapewniał Pomeranz. —  Uu 
umj^ przepraszać. Na niego to się nawet hrabio­
wie nie g łb w  ają.

Czekali w-idonznie na jednego jeszcze gościa. 
Sądząc a charakterystyki, danej przez Pomeran­
za, był to z pewnością Polak.

—  Czekamy na pana UjazAowskipgo — mówił 
do mnie Pomeranz. —  To jego bilet.

Podał mi bilet, na którym odczytałem imię i na­
zwisko: Stanisław Gozdawa Ujazdowski.

—  Pański znajomy? —  zapytałem Pomeranza.
—  Od dziecka. Pan Ujazdowski miał wieś, ale 

stracił. Uu mówił po francusku, że wszystko stra­
cił, prócz honoru. Fotem był na łasce u krewnych, 
potem rządcą na folwarku, a potem przyszła w oj­
na i uu był oficerem do kujiowania koni dla woj­
ska ausibrjackiego.

—  Naostaitok dostał się do niewoli?
—  Broń Boże! —  protestował Pomoranz —  

Jak się Ausbrja rozlatywała, to pan Ujaadowslki 
siedział już w centrali, jak u Pana Boga za pie­
cem, a jak się zaczęły centrale rozlatywać, to 
pan Ujazdowski już handlował na swoją rękę. 
Jak handlował!

Tu pan Poanecanz nachylił się do m ojogo ucha 
■i mówił powoli, a dobitnie:

—  Pan Ujazdowski, to „meftrfaeher Millionar11.
W  tej cłtwili wpadł do saili,' jadc wicher, czło­

wiek jeszcize ndody, tęgi, znakomicie odżywiony-, 
z fantazją kawalerską i ozapką bobrową na ba­
kier Przystąpił do mnie i zapytał:

—  Pan Tuziemski?
—  Tak.
—  Stanisław Gozdawa Ujazdowski. Przeora-

Ministerstwo skarbu dążyć będzie do tego, by 
nieproporcjonalny dotychczas stosunek dochodów 
ministerstwa skarbu do dochodów innych mini­
sterstw uległ zmianie w kierunku większego w y­
korzystania źródeł dochodowych innych mini­
sterstw.

FAŁSZYW E BANKNOTY DOLAROWE. —
Z Warszawy donosi P A T : Według informacyj,
otrzymanych z departamentu skarbu, pojawiły się 
niedawno w obiegu nowe fałszywe banknoty 50- 
dolarowe (tak znane gold cerlificalo) serji 1913 
z. podpisami Muston B Tohke registratow depar­
tamentu skarbu i John Burkę, skarbnik Stanów 
ZjedaocAOinych. Na- banknotach znajd/ujc się por­
tret prezydenta Grantu, Numer płyty jest niewy­
raźny i just albo 18. ałbo 43. Fałszywe banknoty 
są zrobione z płyt, wykonanych bardzo niedokła­
dnie, papier jednak jest prawdziwy, sfabrykowa­
ny przez wyj.-ra.nic i wybielenie banknotów umiej - 
szej wartości.

BEZROBOTNI W NIEMCZECH. Z Berlina do­
nosi PAT: Dane w rynku pracy wykazują w diu- 
gU j połowic czerwca b. r. wzrost bezrobotnych
z 2131)00 du 241.0(X%to jest o 13 procent liczba 
biorących zasiłek z racji należenia do rodzin bez­
robotnych wzrosła z 269.000 do 298.000, to jest 
o 8.5 procent liczba ta dotyczy tylko terenów 
irieokupowanych. ;

(b). W POSZUKIWANIU ŚRODKOW ZARa D- 
CZYCH PRZECIW BRAKOWI GOTOWK1 WE 
FINLANDJI tworzy się bank akcyjny jx>d nazwą 
,;Ini:histrie-IIyj>otekeubank“ z kapitałem 50 mi­
ljonów franków. Założycielami są trzy wielkie 
banki miejscowe, oiaz szereg poważniejszych 
przedsiębiorstw. Sejm zezwolił na udzielenie przez 
rząd finlandzki gwarancji dla pożyczki w wyso­
kości 550 miljonów franków, którą norwy bank za­
ciąga za granicą. W obec pomyślnej sytuacji fiman- 
■spw państwowych, udzielenie tej gwarancji do­
pomogło do uzyskania przed kiRku dniami pożycz­
ki w kwocie 10 miłjonów dolarów na juzooiąg 
dwudziestu lat. Pożyczka została zaciągnięta w 
Stanach Zjednoczonych. W ysokość rocznego pro­
centu wynosi 7 procent.

(Dlaczego tylko Polska pozostaje * tyłu w sta­
raniach o takie kredyty zagramicznie?).

KOLONSKIE TARGI JESIENNE odbędą się 
między 14 a 19 września. Między 30 sieronia a 7 
września będzie miul miejsce targ r o l n i c z y .  Targi 
kolońskie mają być rozszerzone w stofcwniku do lat 
.poprzednich. Reńskie targi węglowe odbędą się 
dopiero na wiosnę roku przyszłego.

Z nasiych uzdrowisk
Zatiopane, 13 lipca.

(Zakopano w pełni sezonu. —  Publiczność a cen y .__
Z aury i dancingów).

Zakopane znajduje się obecnie w pełni sezonu, 
który niestety zawiódł oczekiwania s to tylko dzięki 
wyśrubowanym paskarskim apetytom luiności tu­
bylczej. Liczebnie jest o tysiąc blisko raniej osób 
aniżeli ich było w zeszłorocznym sezonie, pod 
względem jakości przeważa sfera skromna dia któ­
rej zdobycie paszportu było trudnością nie du po­
kopania. Ceny w Zakopanem trzymają się jeszcze 
na zawrotnych wysokościach, ale jest nadzieja, że 
lada dzień zaczną spadać. Szkoda, że już po nie- 
wczasie, gdyż wiele rodzin, nie mogąc dojść do po­
rozumienia z właścicielami domostw, rezygnuje z po­
bytu i nie rozpakowując nawet bagaży umyka z po­
wrotem. Wogóle nastro.e nie wesołe a marna ijzmienna 
aura nie wróży nic pomyślniejszego. —  Pełno je­
dynie na dancingach u Trzaski i w Tatrzańskiej, 
a także u Karpia. Publiczność popija tylko her­
batkę, ale tańczy zawzięcie, zapominając o górach, 
które dziwnie roblażliwie na wszystko patrzą.

K n.

Państwowe Instytuty wychowania 
fizycznego

W obec .wciąż wyrastających wymagań od kie­
rowników ćwiczeń oidesnych, zarówno pod wzglę­
dem przygotowania teoretycznego, jak i uspraw­
nienia fizycznego, ministerstwo wyznań religij- 
.nnych i oświecenia publicznego uznało dotychcza­
sowe roczne kursy wychowania fizycznego za nie­
wystarczające i postanowiło ut.worzyć dwuletnie 
.państwowe instytuty wycłiowania fizycznego. Po-

szam, że się spóźniłem, ale po drodze ujrzałem' 
jakąś bardzo zajmującą spódniczkę, więc ją od- 
pi-owadzfiróm aż j>od sam dom. Ozy panowie już’ 
po wódce?

Wionęło na mnie od tego człowieka swoj&kie 
powietrze.

—  Nio — od[>owiedziałem. —  Jesteśmy jt^zcze 
na czcjzo.

—  Pomeranz! —  zawołał Ujazdowski. —  Mój 
dobry i zły dudni, zakrzątaj się i wyręcz mnie, 
bo ja tych ludzi nie znam.

— Nie jiotrzeba — odparł Pomeran-’ . —  Już 
wszystko obstalowałem ja, Pomeranz.

Wnet Wkroczył d-o sali korowód keinerów 
niosąc, na tacach, przekąski i batorje wódek.

—  Brawo! Pomeranz! To po wanszawoku —  
zawołał Ujazdowski, na którego kelnerzy gapili 
się z podziwem.

— W idzicie państwo, co ja potrafię —  mówił 
Pomeran* z dumą. —  Nie darmo służyłem w in- 
teiulan turze.

— i:‘om>'ranz, nie chwal się, gdyż koalicja go 
iowa. zażądać, ażeby jej wydano twoją zacną 
osobę —  zauważył Ujazdowski, poc-zem wychylił 
do mnie kiolwzek starki.

Kolejki szły jedna po drugiej, j»rzyczem okala­
ło się, że Pomeranz umie placu dotrzymać.

—  Brawo, panie Pomeranz! —  wołał Więciei 
ski.

Pomeranz podniósł rękę do ucha, co mogło oizna- 
ozae równie dobrze salutowanie, jak magnety­
czny /pociąg ręki d.o- tajemniczego kosmyka wło­
sów.

Ale rozpisałem się zbytnio i nie doszedłem je­
szcze do obiadu. Niema rady —  ópiszę go w na 
sitępnym liście,'na który nie będziecie długo cze­
kać. Wasz, zawiany swojskiom powietrzem

T uziemski.

nieważ jednak należyte przeprowadzenie tak wa. 
żnej reformy wymaga wiele przedwstępnych prac 
i przygotowań instytuty te otwierane będą stop­
niowo dojńero od roku szkolnego 1925— 1926 w 
nna.rę posiadanych środków w tych miastach uni 
iwersyteckich, gdźie okażą się odjx>wieeinie wa.run 
ki jx> temu. W roku 1924— 1925, oprócz istnieją 
jącego w uniwersytecie poznańskim trzyletiruegc 
studium wychowania fizycznego, otwarty będizie 
w Warszawie jeden roczny kuirs wychowania fi­
zycznego z programem, znacznie rozszerzonym 
Kandydaci winni p idadać maturę scminairjalną 
lub gimnazjalną. Na kum ten otrzymywać będą 
płatne urlopy nauczyciele czynni szkół powszech­
nych, średnich i sem.inarjów nauczycielskich. — 
Kurs otwarty będzie we wrześniu b. r. Nauczy­
ciele czynni mogą składać podania drogą służbową 
za pośrednictwem inspektorów szkolnych do ku- 
fatorjow do dnia 20 sierpnia. Inni kandydaci mo­
gą składać podania do dyrekcji państwowego kur- 
Su wychowania fizycznego w biurze wydziału hi- 
gj&ny szkolnej ministerstwa, Bagatela 1. od go­
dziny 1—2 po południu.

R o z m a ito ś c i
HR \BIANK A ANGIELSKA POMOCNICĄ HAN 

DLOWĄ. Jak donoszą dzienniki londyńskie, miss 
Gonstanze Mary Lyon, młoda pomocnica handlo­
wa domu towarowego w Aberdeon, wniosła do 
tamtejszego sądu skargę przocaw swemu ojcu 
członkowi znanego w Anglji arystokraryczn-ego ro­
du, hr. Strathmrre. Żądała w swej skardze uzna­
nia jej przynależności do tego rodu, gdyż matka 
jej żyła jakiś czas wspólnie z hr. Stratnmore, któ­
ry ją porzucił i nie t)Oc®ezył się o dziecko, jakie 
z tego pożycia na świat przyszło

Sąd uznał pretensje miss Lyon za słuszne i 20- 
letn-ia dziewczyna, która od najnittidszych lat mu­
siała zarabiać na życie w najcięższych warun­
kach, gdyż cierpi na nogę, będzie nictylko hra­
bianką Strathmore, looz i kuzynką księżnej Yor- 
k u. Na razie jednak pozostaje nadal za ladą księ­
garni, w Której obecnie pracuje, dopóki lasy je; 
nic- uksratałtują się lepiej.

SUFRA2YSTKI W STAROŻYTNYM RZYMIE. 
W  czasie najgorętszych dni drugiej y op y  punio- 
kioj przeprowadził rzymski trybun ludowy, Op- 
pius, ustawę, postanawiającą, że biżuterjc złoto 
kobi&ty nie mogą przenosić jiół uncji, że Rzymian- 
ki nie bęoą się sitroać w barwne szaty, a wozów 
będą mogły używać w Rzymit i w jego okolicy 
tylko dla celów kultu

W  pierws-zym wieku przed Chrystusem zapro­
ponowano znicMenie toj ustawy, a gdy się t< 
dzięki opornemu stanowisku trybunów ludu, Mar- 
oute‘a i  Publius‘a Brutusa nie udało, ujęły oburao- 
rzone niewiasty sprawę same w ręce. Żadna &ha 
nie mogła je zatrzymać w domu. Obsiadły wszyst­
kie uńice, prowadzące na- Forum i zaklinały mę­
żów, udających się tam, by im pomogli wywal­
czyć ich stare prawa. W  obronie lox Oppia wy 
głosił sławny Brutus Starszy moiwę, po której 
nastąpiła dłuższa dyskusja. Kobiety jednak umia­
ły sobie na swój sposób poradzić. W  czasie taegów 
i debat obsadziły dom obu Brutusów i nie ustę­
powały z niegi ta.k d h go , dopói« toybunowie nie 
odstąpili od swego jioglądu. Vv ten sposób anuik1- 
wano ustawą Opp-ijską.

ZMIANY W WYSOkOSCI CZŁOWIEKA ińf CiĄGl
DOBY. W  ,,Daily Nevs“ omawia współpracowali 
tego pisma, lekarz, teorję, według której p stać 
człowieka jest w pozycj stojącej mniejszą, aniżeli 
w ciągu czasu, który przepędza na leżeniu w łóżku

Okazuje się to często u chłopców, którzy pi 
jakiejś chorobie, zmuszającej ich do przebywania 
przez dłuższy czas w łóżku, szyb cie j niż dotychczas, 
rośli" Zdaniem japońskiego profesora Jamady zmniejsza 
się nasza wielkość w ciągu dnia, gdyż w pozycji 
stojącej skrzywia się kręgosłup cokolwiek, a skle­
pienie siopy stajo się więcej plaskiem. BeckmanD, 
nrofesor w Lund, ogłasza w tej kwestji doświad­
czenia swe, czynione na 200 chorych, które wyka­
zały, że zmniejszenie się wysokości ciała człowieka 
wynosi w ciągu 10 godzm około 2 %  eentimetra, 
przyczem u młodych osób można stwierdzić jeszcze 
większe cyfry, gdyż ich stos pacierzowy jest 
elastj czniejszy.

. O d p ow iedz. 
M I C H A Ł  y

Rzadca »

♦♦ M e  męskie,
b’ elizna damska, l.fawaty. pończo­
chy, skarpetki przeAcie-aila k.,pio- 
lojfre. Najtaniej poleca „An Qon 
M “  Ct . “ , Kraków, u l. i w .  T o -  
maszb 28, przecznica llorjańskiej. 
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<> g^undnrkl szkolne dla panie- 
j J * ■  nelt, gotewe i na zamówienia, 
J  ptaszciż mknie, szlafroki — poleca 
O A. HeidUk, Kraków, ul Florjań- 

s ta  3. 971

Pismo odręczne
jest anachronizmem

OMA 
P f i i m

maszyna do użytku oso­
bistego —  usuwa nieczy­
telność manuskryptu i po­
zostawia piszącemu wy­

raźną kopję

o. KiMm i  fi.
tlLUGA 42. DZIU TECBti. 

W A R SZA W A
10 >6

D R U K A R N IA  
1 L I T E R A C K A

w  Krakowie 
ul. Jagiellońska 10 teL 401

przyjmuje 

w s u e lk ie  r o b o t y ,  w c h o -  
d żą c &  w  z a k r e s  s z t u k i  

d r u k a r s k ie j .
CłeJonksmJ DrcSsr 1 1 ”**

*  2  

Kto raz skosztował I
Kanolda karmami śmietankowe

ten je s t  s ta ły m  k o n s u m e n te m ;
kio zaś nie zna

KANOLDA KAMELK0W
niechaj żąda w najbliższym handlu cukierniczym

y S T  b e z p ł a t n e j  p r ó b y
a przekona się, że są niedoścignionej dobi-oei!
Hartowna sprzedaż tylko caiemi skrzyniami prze*

996 zastępcę fabryki

IGNACY S F I R A ,  K r a k ó w ,  ul. P o s e l s k a  2 2 .

21 J M (  T O 0 M r « C J « n « « O 8 < e « m « C M « 9 M f 8 M 8

P R Z E M Y Ś L A  W K A
woda kolońska dla znawców, odświeża i wzmacnia nerwy.

Miaffor krem i puder
ściśle higjeniczne, nletłuszczące, 
chronią od szkodliwych wpływów 
atmosferycznych, niezbędno w gó­

rach i nad morzem.

„ Hezadont
pasta i eliksir, chronią jamę 
ustną i zęby od zakażenia.

PrzemysJawka
kwiatowa

w 7 zapachach, niedości­
gniona w jakości, bardzo 

wydajna.

Golmol
krom do golenia, 

niezbędny w pciróży.

i
Perfum y

H alka - Chypre —  Kw iaty polskie —  Róża polska  
m ił«, intensywne, p izew yżizają wyroby zagraniczne. 

W ystrzegać Uę falsyfikatów. -  Ó r/ginalno tylko z firmy

H E N R Y K  Ż A K  —  P O Z N A Ń
Fabryka perfum i kosmetyków.

' aku*le, ulica Jagiellońska I , J f
10r0


